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Szwaj carski naród-monarcha coraz czę­
ściej naraża sw yoh radzeów i deputow anych na 
zawód, odrzucając to, oo oni uznają za konie­
czne dla Związku Okazuje się przytem, że zgo­
dność opinii publicznej, zgodność w iększości 
narodu z w iększością parlamentu jest teorety­
cznym  konceptem , którego praktyka n igd y  nie, 
potwierdza. O czywiście, w iaziiny to jed yn ie na 
przykładzie szwajcarskim, w olno jednak pi zy- 
puszozać, że gdzieindziej byłoby to samo, g d y ­
by wszędzie, j?k to jest w  Szwajcaryi, odda­
wano ważne kw ostye pod decyzyę w szystkich  
zgoła obywateli, którzy głosow aniem  wykonują  
to, co się w e Francyi nazyw a plebiscytem , a 
w Szwajcaryi referendum. D oświadczenie, zdo­
byte w  tym  zw iązkow ym  kraiku, uczy nadto, 
że naród posiada zm ysł polityczny mniej roz­
w inięty, aniżeli jego parlament, że do ofiar na 
rzecz państwa nie jest zdolny i że naw et n ie ­
raz oarzuca to, co jako pożyteczne uznane jest 
przez cały  św iat m yślący. Tak naprzykład n. 
wiosnę powszechnom  głosow aniem  szwajcar- 

' skiogo narcdu-m onarchy zniesiono przymus 
szczepienia ospy, albowiem  w szelk przymus 
krępuje indyw idualną wolę. Nazwano i.o ironi­
cznie prawem głupoty. L ecz jeśli każdemu 
Wolno być ciem nym , to jednak n ikt nie ma 
prawa szkodzić ziom kom  i sąsiadom, a włs śnio 
t kie zniefic-nio obowiązkowego szczepienia o- 
*Py naraża n ietyiko S zw ajcaryę, ale i s ą d 0 
dnie kraje na epidemię. Tak dziw ne w yniki 
powszechnego głosov. ania kompromitują i ozum  
ńarodu-monurchy, a w  dalszym  ciągu nasuwają 
dużo w ątnbw ości o dobroci każdego system u  
rządów, ćpartego ns rówuem, wolnem  i po- 
Wszecbnem głosowaniu. Takiem  samem referen­
dum załatw iono w Szwajcaryi inaczej, n iż eUoial 
parlament wspólny, czy li zgrom adzenie naroao- 
We, i inaczej, n iż postanowiła rada związkowa, 
oprawy takie, jak zakaz zarzynania zw ierząt 
podług ryiuaiu  tałm udycznego, mk monopol na 
zapałki, jak ustawę o prawie do praop i  t. d. 
Ale przynajmniej b y ły  to sprawy, które nie 
r&ogn oadziaiać na polityczny byt Szwajeary ; 
tymczasem w  ostatnią n iedzielę za pomocą re- 
terandum odrzucono niezm iernie w ażny projekt 
reformy wojskowej, uznany przez rządy kan- 
tonalne, przez zgrom adzenie narodowe i przez 
r»dę zw iązkow ą za niezbędny środek obronny 
3 »« rękojmię osństw^wej neutralności, w pra­
wdzie poręczonej przez w szystkie mocarstwa, 
tocz szanuwa ej tylko w  takim  razie, gdy &ła- 
rbanifj jej n i » może ujść nezkarnie.

O tej reformie m yślano w Szw ajcaryi ju 
°d początku naszego stulecia, ale stanęła ona 
na poriądku dziennym , jako sprana nagła 3 
nieodbita w  zim ie roku 1870 71, k iedy trze ha 
było zagiodzić drogę armii Bourbaki’ego, która 
2 Francyi, cofając sie przed Prusakami wdam  
*a »ię dc Szwajcaryi, rn y  się tu zorganizować 
1 znewu stanąć n-i polu walki. Ten wypadek  
mogli w yzyskać N iem cy w  sposób dotkliw y  
dla niepodległości szw ajcarskiej, w  ęc rada 
W iązkow a z nadzwyczajną energią zaczęła  
S^omadzić arm ię, aby rozbroić i internować 
Rourbakbego. Napróżne jednak b y ły  naiwiękbze 
j^yaiłk3 , na" granicy stanął ty li.o  m ały w spólny  
k >rpus, z f oła n iezdolny staw ić czoła armii 
Bourbaki’e g o ; wów czas to dowódzca tego kor- 
PUsu, bardzo popularny w  Szwr jcaryi jenerał 
Eterzog - aczął agitow ać za reformą m i3 ta ną i 
Pokazał ty le, że od roku_ 1872 w szystk ie w y ­
bory odbyw ały s-ę pod jej hasłom, a w  miarę, 
Jak Europa coraz bardziej zm ieniała się w  o- 
‘"'zańcowany obóz, rosły w  Szwajoaryi zastępy  
zWclennikow reformy i w reszcie w  os atnim  
nzorwcu rada związko a przyjęła ją 30tu gło- 
S m i przeciw dwunastu, a zgrom adzenie naro­
dowe uczyniło to samo 111-tu głosam i przeciw  
dziewięciu. Daremna jednak była cała ta agi-

tacya i w szystk ie uchwały: w  ostatnią n ied z ie ­
lę naró 1-monaicha, w ezw any do powszechnego  
głosowania nad tą sprawą , uzDał 2b2ma tysią­
cami głosów  przeciw  185 tysiącom , że żadnej 
reformy nie potizeba. O św iadczyły się za nią  
4 1/! kantony n ien  e ik ie , a praeoiw mej było  
17’/2 kantonów  w łoskich, francuskich opano­
w anym  przez socyalizm . N ie jast-że to jaskra­
w ym  dowodem sprzeczności, istniejącej m iędzy  
w iększością wolno w ybranych deputowanych a 
w iększością narodu ?

O rganizacya wojskowa w Szw ajcaryi jest  
istną parodyą w szystkiego, co pod tym  w zg lę ­
dem uznane jest pow szechuie za niezbędne. 
Istnieje mała armia wspólna, a oprócz tego ka­
żdy kanton ma sw vją armią. D la tej wspólnej 
w yznaczone ,cą stałe punkta pobytu i jeśliby  
rząd zw iązkow y chciał tran rokować bodaj je ­
den pluton, to m usi pierwej otrzym ać pozw ole­
n ie od w szystkich tych  kantonów, przez który  
ów pluton m usiałby przejść. Łatwe sobie w y o ­
brazić , ileb y  to pow stsło pisaniny i m itręgi 
podczas wojny, gdy szybkość działania jest 
głów nym  warunkiem  zw ycięstw a. A le  to m e- 
wszystko. D o armii wspólnej należą : sztab g łó ­
wny, załogi tw ierdz granicznych, bataliony ko­
lejowe, sairtarne, inżynierskie, oraz artylerya  
c iężk a ; natom iast armie kentonalne składają 
się z piechoty liniow ej, stizelców , dragonow i 
artyleryi polowej, oraz górskiej. K ażdy kanton  
zarządza sw ą armią jak chce i utrzym uje ją 
własnym  kosztem , jednak n iezupełn ie , bo u- 
m im durowanie i uzbrojenie, dc honj^wane ze  
zw iązkow ego skarbu, należy do wspólnej dv- 
rekcyi m ilitarnej. Rząd zw iązkow y dostarcza 
am unicyi i b ro n i, ale znowu składy tyoh ma- 
teryałów  są pod w yłącznym  zarządem rad kan- 
tonalnych. D l i  artyleryi i  feawaleryi rząd zw iąz­
kow y dostarcza uprząży, ale konie nabyw a rząd 
kantonalny. <■ w iozenie rekrutów, przyjm owanie 
ich  i uw aln ian ie , regulam in dyscyplinarny —  
to w szystko inne jest w każdym  kantonie. 
W  ten sposób zabezpieczono się od przewagi 
zw iązku nad każdym  z osobna kantonem, z ży ­
cia państw ow ego usunięto czynnik  m ilitarny, 
i le  zarazem pozbawiono się takiego wojska, ja ­
kiem  ono być powinno w  dzisiejszych czasach. 
Jednakże te czasy, bardzo w  ogóle niepewne, 
w  których nadto siła i jej potrzeby idą przed 
prawem i przed traktatami, obudziły w  m yślą­
cych  Szwajcarach o b a w ę , że brouipc się od 
przypuszczalnych zam achów w ładzy zw iązko- 

, w ystaw ili kraj na zam achy postronne. 
Stąd powstała m yśl takiej reformy, aby cała  
szwajcarska armia była wspólną instytucyą  
zw iązk ow ą , zarządzaną przez dyrekcyę przy 
rządzie centralnym . D c tej dyrekcyi miało od­
tąd należeć ówiozenie rekrutów, uzbrojenie, u- 
mundurowam© i żyw ieni#, w szelka dyslokaoya, 
w szelk ie awansr i m o b n ita cy a , a kantonom i 
gm inom  pozostałoby tylko prawo przyjm owa­
nia na sw e terytoryum  w ięcej wojska, n iż sta ­
tut określa i  to ty lko  w  czasie zew nętrznego  
pokoju; nadto te kantony i gm in y  sta łyby się, 
jak  to jest w szędzie, agenturam i centralnej dy­
rekcyi.

Otóż taką refurraę, konieczną ze w zg lę­
dów państwowych, naród w  niedzielę odrzucił 
G-łosuwały przeciw n ifj przew ażnie kantony  
w łoskie i francuskie, oraz te, w  których poję­
cia socyalistyczne szeroko się rozkr lewiły. To 
ostatnie jest zupełnie zrozumiałe, bo sooyalśśoi 
w jzędzie w idzą w  wojsku zawadę dis sw ych  
rozkładow ych celów. D ziw niejsze j©su g^tsowu.- 
nie kantonów  w łoskich  i francuskich. B yłoby  
błędnem  m niem ać, że chciały one w  ten  spo­
sób u łatw ić m ożliw e zadanie wojsk francuskich  
lub w łoskich. Szwajcar jak iegokolw iek języka  
i w yznania jest tylko Szwajcarem i patryotyz- 
mu sw ego n ie lokuje za granicą w łasnego kraju. 

| W ięc ty lko tern tłóm aczą owo niedzielne gło- 
I sow rnie, że kantony w łoskie i francuskie oba­

wiały się przew agi n iem ieckich  kantonów, któ- 
. rych na '„czbę jest mniej, ni i tam tych, ale są 
w iększe, bogatsze, ludniejsze i już dają ton ca­

łem u życiu  szwajcarskiemu, a niezaw odnie opa- 
n- w a łyb y  sztab głów ny, w szystkie wojskowe 
urzędy i ca y  korpus oficerski. Ten w zgląd rze­
czyw iście m ógł zaw ażyć ne szali plebiscytar- 
nej. Leoz to wskazuje, że rasowe niechęci, k tó ­
re coraz bardziej rozdzielają Europę , przeni­
knęły  także do ciohej Szwajcaryi, gdzie  wcale  
nie znano tej nieszczęsnej k w e s ty i , będącej 
obok demokratyzmu nfjw ięksrą  Zagadką i  naj­
w iększą raną cyw ilizacyjną, jaką do rozw ikła­
nia i uzdrowienia zostaw im y przyszłości. J a ­
kże tu lekcew ażyć w ielk ie rasowe nienaw iśoi, 
kiedy one naw et w m alutK iej. Szwajcaryi, jak­
by v, kropli w ody, ogiądanej pod mikroskopem, 
objawiają się z tą samą s i łą !

P odług wiadomości z Sofii, sprawa prze 
chrzczenia ks. Borysa na prawosławi© jest już 
zupełnie rozstizygn ięta  w  duchu russofilskich  
żądań Deputacya, która jeździł* do Petersbur­
ga, złożyła  teraz ao braniu peafne sprawozdanie 
ze w3S7»tki»go, co jej nad N ewą mówiono, 
w ięc bazie z tego, że jrśli ks. Borys będzie 
prawosław -y m , to R osya uzna dzisiejszy stan 
rzeczy w  B ułgaryi i z  czasem się zgodzi na 
uznanie ks. Ferdynanda. R zecz jam a, że skoro 
żadnemu B ułgarow i n ie chodzi tu o jego w ła­
sne relig ijne sum ienia, to każdy z n ich  rad 
tak tanim  kosztem zdobyć łaskę caratu. Zre­
sztą skrupuły religijne są. ,am niezrozum iałe, 
bo na W schodzi 3 zaw sze religia uważana była  
za narzędzie polityk i t a i  'tei z ło ż y ł , się pra­
w osław na cerkiew- Wszakże np. Canków z pra­
w osław nego był katolikiem , potom , protestan­
tem , w reszcie znowu jest prawosławnym . Ks. 
Ferdynand chce podobne tylko uniknąć pozo­
ru, że ze wzgląd ffl politycznych i  to m iano­
w icie  w yłącznie dla pozyskania R osyi, zezwal_ 
na przechrzczenie ks, B orysa; pragnie on, aby  
to w yglądało jako akt serdecznego stosunku  
m iędzy nim  a narodem, dla którego on nie po­
skąpi żadnej ofiary. W ięc  ułożono się  jakoby 
w ten sposób, że sobm ine w  swej odpowiedzi 
na mowę tronową będzie prosiło księcia o jesz­
cze ściślejszy zw iązek z  narodem przez odda­
nie syna na prawosławie, a kciąźo, spełniając 
to życzem e ukochanego narodu, postanowi, że 

( 18 stycznia 18% r. podług starego styiu, a 
, wijjc w pierwszą rocznicę u: oćzin  Borysa, bę- 
i dzie on przechrzczony. K s; to już to oznajm ił 
i ministrom.

B ułgarska gazeta Gias szydzi z tych  ża­
bi egów  księoia o pozory śoisłego stosunku z na 
rodem i powiada, że bez ‘pozoruw, ale - za to 
faktycznie ksiąze w chodzi w  nader ścisły sto ­
sunek z siem ią bułgarską, bo oto futdaw no za­
brał na sw ą wł&oaośó w innice państw ow e pod 
W arną, a teraz znowu bez żadnej oeremonii 
nagarnął w yspę na Maryoy pod Filipopolem . 
W łaściciel tej w yspy Giumiszgerdan, wróciw- 
**y * p od rśiy  do domu i znała/,ł*zy na w yspie  
folwark ksi .żęcy, udał *ię po w yjaśnienie do 
pre.okta M aniłowa, ą  ten mu enarow ał w  im ie­
niu księoia pew ne w ynagrodzenie. G ium iszger- 
den osnajm ił, *© ci© spizeda w ysp y  za żadne 
pienią ize, a w tedy odprawiono go z niczem. 
W niósł w ięc skargę, ,/y toczył proces, lecz w te­
dy zakw estyonow ano jego  prawo do wy»py, a 
żaden adw okat n ie zgodził się w ziąć jego  jpra­
w y  w  sw e ręce, tłóm acząe się  tern, że nie- 
bezpietznie jest zadzierać się  z księciem  i 
rządem, o czem zapoźno przekonał sie Stam ­
bułów.

Cała ta opowieść jest oczyw iście paszkw i­
lem  — i to w łaśnie j ssjf charakterystyczne, że  
tak brzydkie paszkw ile układane są na księcia, 
który dla ukochanego narodu gotów  naw et sy ­
na zrobić renegatem . W idoczuie russofilski 
Gias, w ydaw any na rumuńskiej stronie D una­
ju, nie ceni fce ofiary księcia, za to jego sam e­
go mało oeni.

N A  S Ł U Ź P S E
POW IEŚĆ

ZOFII KOWERSKIEd

(Ciąg dalszy).
Juljusz relacyę zdał m atce śpiesznie i z 

obowiązku tylko. Słow a padały z ust j go  
gniew ne i  surow e, a w ydobyw ał je z siebie  
2 w idooznrm  przymusem W zrok m iał spu- 
®Zczony ku ziem i. R zeczyw iście przy tern opo­
wiadaniu, w spom nienia m inionyoh przejść od- 

w  nim  tak w yraźnie, że na nowo w idział 
ftobie wchodzącego do nędznego szynku, gdzie  
togo c liec, okryty błotem  nl cznem, w  odzie­
niu ohydnie poplamionem, m iał b yć w łaśnie  

brany przez policyę. W idział siebie potem  
'ńadającrg! do dorożki, z tym  obdartym  star- 
Cem którego b y ł synem , pod okiem  zebranej 
S&wiedz., . śród kiórej rozriosła się w ieść że 

młóci? pan, porządnie ibrany, to b y ł Skierka, 
Z najdujący w  szynku ojca, w łaściciela  Kilku 
tolwarków. Juliusz czuł jeszcze przechodzącą 

dreszczem po ciele, bijącą mu krw ią do 
p w y ,  chłostę tych  spoirzeu zebranego tłumu, 
yJtoh szeptów, tej ciekawości, n ie darowującej 
1 ~ ego t  okorzenia tym , którzy się na nią  
^ysoawili. udaw ało mu się, że ten cały  w styd, 
a hańba, była nieznośnym  ciężarem,  ̂ pod kto- 

uginały się j ’go barki, że on już n igdy  
JIJu tego Ciężaru sie n ie podniesie, że  to było  

^  strasznego, co mu już n igdy, n igd y  w życiu  
pozwoli spojrzeć w oczy nikomu, ar.i znajo- 

tonaym *woim. aib służącym , że każdy, co go  
Potka, będzie tak jak on w idział tę straszną sce- 

rrj przenoszenia pijanego starca do dorożsi 
,Lo Wbzystko, oo go dotąd spotykało, grubi-

jaństwo w ierzycieli, które znosić m usiał, n ie  
mogąc oddać kapitału, praca nad siły , tę ­
sknota za tą, którą kochał, w szystko to było  
niczem  w porównaniu z tem  upokorzeniem, z 
tem przybiciem  do ziem i, którego doznawał 
w  tej chw ili. Chciałby był, jak  zranione zw ie­
rzę, zaczołgać się w jaki kąt, gdzieby żadne 
spojrzeń ę go n ie dosięgio. C hciał-by nie  
utnieó. W zdychał do tego, żeby n ie b y ć ! Bo 
jakie może oyó istn ien ie człow ieka, który jest  
na zawsze odziany w stydem  jak  biotem , któ- 
reg unurzano w  kałuży, a on uż n igd y  z 
nrudu się n ie otrząśnie i p lugaw ym  będzie 
do imi irei. Takiem u pozostają dw ie r z e c z y : 
odebrać sobie życie, albo samemu zostać p ija ­
kiem  i nęuzarzem, którego już w styd  n ie bo- 

dla którego nurzanie się w kałuży jest roz­
koszą. _ie on takim  człow iekiem  zostać nie  
L. ógł ia ł ręc© i sum ienie czyste i ozyjtość  
tę i .otąd m iłow ał nad wszystko. Począł na- 
n rętn ie  m arzyć o sam obójstwie. B y ła  to żą ­
dza nieistn ienia, którą pn isuw ała mu rozpacz, 
zraniona^ duma, podeptana m iłość w łasna —  
W  m yśli tej znalazł chw ilow ą ulgę. Tak, w  
każdej chw ili m ożna przestać istnieć, można 
natręt nrw ią własną zm yć do pew nego sto­
pnia w sty d , którym  się jest obryzganym .

T tej chw ili śm ierć była-by zarówno u ciecz­
ką od własnej m ęki, od trudu życia , jak usu­
nięciem ludziom  z przed oczu skandalu, bru­
du, który im jest zgorszeniem . Cierpiał zu­
pełnie tak, j ik gdyb;, to on sam popełnił 
rzecz haniebną, pak "gdyby plam y m ezm yte, 
które ozuł na so b ie , b y ły  jego w łasnem  
dziełem .

Lekarz przybyły w ezw ał go do łoża cho­
rego, by z jego ust usłyszeć relacyę dokładną 
w szystk iego, co doprowadziło starca do stanu

obezw ładnienia i zupełni j prostraoyi, w  jakiej 
się znajdował. Juliusz przeszedł znow u przez 
mękę, o1 której chciał-by był uciec, życie  
w łam e dając za okup. Musiał lekarzow i opo­
w iedzieć historyę ucieozki, h istoryę poszuki­
wań, gry  w  karty, nareszcie szczegó ły  zna­
lezienia ojca w  i zynku. Lekarz ohoiał w szyst­
ko w iedzieć dokładnie, by orzec, cay to,uzieu l lU K ia u m c ,  OJ o i z o o ,  to ,
oo się  s ta ło , należało złożyć na karb pc n ie-  
szania zm ysłów , czy na karb zw ykłego  alko-

Korespondencje.
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...Niech Bóg jej szczęści i mnoży jej plony, 
Niech w społeczeństwie ma zawsze poparcie, 
I nieoh wpisuje na dłiejów swych karcie 
Wciąż nowych mężów szereg zasłużony,
Jak zapisała tych, eo do tej chwili,
Z zaparciem siehie, wiernie jej służyli.

To życzenie, zawarte w  ostatniej zwrotce 
prologu W ładysław a Bełzy, na uroczystość 
ć wierćwiekowego jubdeuszu m sfytu cy i stałego  
teatru w  Poznaniu, powtarzaliśm y w szyscy  
z g łęb i serca w  dniu jej obchodu. N ie m yśli­
m y twierdzić, że teatr naoz ma już dziś w szyst­
ko, czego mu potrzeba, że usunięte już w szyst­
k ie trudności, które mu się na drodze przez 
25 lat piętrzyły, w  każdym  razie okres ten za­
znaczył się n ie ubytkiem  sii instytucyi, ale ich  
przybytkiem , byliśm y n ie tym i, którzy z upo­
rem bronią straconego posterunku, ale tym i, 
którzy, choć powoli, posuwają się  nieustannie 
naprzód, jak to w ybornie w  tym  sam ym  pro­
logu scharakteryzow ał w asz B e łz a :

ćwierć wieku przeszło... w tak długim okresie 
Ileż to gmachów nieraz w gruz się w a b !...
Lecz gdy dla drugich czas zniszczenie niesie, 
W brew jego groźbie —  wyście budowa-i !
Na przekor w koło piętrzącym się gruzom, 
Wznosząc świątynię narodowym Muzom.

O b clód  jubileuszow y, który się odbył 
dnia 19 i 20 z. m., w ypadł pięknie. Z łożyły  
się nań dwa przedstawienia uroczyste, z uryw ­
ków najw ybitniejszych dzieł dram atycznych i 
m uzyoznyoh polskich, msza św. pam iątkowa  
odprawiona w  n iedzielę i  w spólny bankiet. 
P rzybyli goście, a zw łaszcza Bełza, byli przed­
m iotem  serdecznych ow acyi. B ełzę zresztą łą- 
ozą ze sceną naszą wspom nienia, gdyż jak  o- 
becnie na obchod jubileuszow y, tak przed 25 
laty na otwarcie stałego teatru poznańskiego, 
napisał b y ł prolog.

N ie  potrzeba jednak zam ykać się w  na- 
szem  kółku spraw t  aferalnych, aby udowodnić 
żyw otność tutejszego społeczeństw a polskiego. 
W iadom o, ile  ns polu ekonom icznem  zdziałać 
umiano, czego najdobitniejszym  m oże przy­
kładem  jest rozwój „Spółek zarobkowych i 
gospodarczych" w  Poznańskiom  i Prusach za­
chodnich.

D nia 25 i  26 zm. odbył się w łaśnie dw u­
dziesty trzeć1 sejm ik Związku polskich spółek  
takich. Sejm iki te odbywają się corocznie, sta­
łej siedziby n ie mają, odbywają się raczei po 
różnych m iastach i m iasteczkach, a w  tym  
roku naw et na w si, bo w Czersku, w ielkiej 
w si kościelnej o przeszło 3000 ludności, w  po­
w iecie chojnickim , w  Prusach zachodnich.

Zw iązek liczy  90 skojarzonych spółek : 
67 w  Poznańskiem , 23 w  Frusach Zachodnich. 
Z tyoh jest 17 po w si. eh, ra*zta po miastach. 
Poznańskie ma miasta, a raczej m iastecz­
ka bardzo gęsto, to też w  7-m iu tylko w siach  
napotyka się tam  spółki. W  Prusach Za­
chodnich m iast m a ło , są naw et pow iaty  
zupełnie bez miasta. Spółek po w siach jest  
też tu 17.

Po w iększej części są to in stytucye kre­
dytow e (tak zw ane kasy za liczk ow e), ale 
jest też k i3ka gospodarskich i haual(>wych, 
a w  ostatnim  roku przybyła i ,’edna kon 
sumcyjna.

L iczba członków  w e w szystkich  90 spół­
kach, Zw iązkiem  objętych, w ynosiła  w  końcu  
roku 1894 razem 30.090. B ilanse w ykazały  
po obu stronach sumę 21,401.901 marek. F u n ­
dusz rezerw ow y w ynosił w końcu roku 1894 
w e w szystkich  razem 1,386.729 marek udział 
członków  zaś 3,719.771 marek. T em i fundusza­
m i obracająu, m iały  w szystk ie  spółki razem  
w  roku zeszłym  zysku przekazanego na rok 

ieżący 103,286 m., strat zaś 10,501 marek. 
D y widendy w y n o siły  razem  45.192 m. Przed  
dziesięciu ia ty  założono z łona zjednoczonych

w Związek spóiek na akoye „Bank zw iązku  
spółek11, z siedzibą w  Poznaniu.

O innej z finansowych in sty tu cy i w spo­
m nieć kolej tu przychodzi. „Bank ziem ski" w  
Pognaniu ogłosił siódme sw e sprawozdanie, o- 
bejmujące < ikr es od 1 lipca 1894 do 30 czerwca  
1895 r. Sprawozdanie to w ykazuje sta ły  i  po­
m yślny rozwój tej instytucyi, którą w  pierw ­
szej chw ili powitano z takiem  niedow ierzaniem  
i która dotychczas jeszcze nie c ieszy się na­
leży tem uznaniem  tutejszego społeczeństwa. 
W  czasie k ilkoletniego sw ego istn ienia rozpar­
celow ał B ank ziem ski 11.098 hektarów ziem . 
pom iędzy 1013 osadników , którzy zapłacili za 
sw e osady ogółem  6,896.096 marek.

P om yślny rozwój „B an tu  ziem skiego" tem  
korzystniejszym  jest objawem że obdarzona 
aż stu m ilionam i marek „K om isya kolonizaoyj- 
na“, przeciw  której go za łożon o , coraz częściej 
w yw ołuje narzekanie sam ych N iem ców  Tak o- 
becnie np. w  Deutsche, W arte (Strażnicy n ie ­
m ieckiej) ogłasza znany publicysta i  ekonom i­
sta n iem iecki O. Bete., szereg artykułów  o dzia­
łalności kum isyi kolonizacyjnej w  "W. Ks. 
Poznanskiem  i w  Prusach Zachodnich. O skut- 
nach tej działalność* wyraża się  p. B eta  dość 
sceptycznie, a przytem  sąuzi że w ie lk ie  ma 
Jątki niem ieckie, których coraz w iększą lic z ­
bę nabyw a kom isya w ostatnich czasach, są 
daleko skuteczniejszym  środkiem germ aniz„  
oyi, n iż potworzone przez nom isyę os? dy  
chłopów, którzy prędzej czy  później przybio- 
lą  zw yczaje, obyczaje i m ow ę polskiego oto­
czenia. Zdaniem autora, który zw iouzał osa­
dy kolonistów  niem iecki 3h, proces ten asy- 
m ilacyjny zaznaczać się już zaczyna dzisiaj. 
Przytem  potępia p B eta coraz bardziej rozpo­
wszechniający się  zw yczą,, że koloniśoi sprze­
dają po krótkim  przeciągu czasu sw©je osady 
zw abionym  ze stron sw ych  rodzinnym  iands- 
manom , których zw ykle oszukują przy ty  sh 
transakcyach. W  ogóle uważa p B eta  dzieło  
kolunizaeyjne ze zupełnie chybione.

Tem  samem uznał p. B eta  w ielk ie zna­
czenie w  tej walce naroaoweu w ielkiej w łasno­
ści polskiej, kładąc nacisk na zastąpienie j©j 
przedew szystkiem  przez w ielką w łasność n ie ­
miecką. To jednak nie w pływ a w cale na osła ­
bienie faktu, że położenie ziem iac naszych  jest 
bardzo trudnem, a trudniejszem  jeszcze uczyn ił 
je  lich y  w ynik  żniw  tegoiocznych .

O ile  tegoroczny zoiór żyta, pszenicy i 
in n ych  gatunków  zboża w iele  pozostaw iał do 
życzenia, a ty le  obfity jest sprzęi kartofli, a po 
części i buraków cuk-ow ych. - ober jednak  
zasudju, jak i od lat już kilku trapi przem ysł 
gorzeln iczy, a w  ostatnich czasach i cukrowni­
ctwo, urodzaj ten  m atoryału surowego dla 
dwóch tych  gałęzi przem ysłu n iew ielką przy­
nosi pociechę rolnikom , ceny bow iem  zarówno 
buraków, jak kartofli są tak nizkie, że w  w y  
jątkow ych jedynie w ypadkach pokrywają ko­
szta produkoyi. Cukrownie w  W . K s. Po- 
anańskiem  i Prusieoh Zachodu i eh, które przed 
kilkom a jeszci e la ty  przynosiły w łaściciblom  
lub akcyonaryuszom  olbrzym i * zysk i (docho­
dzące n iekiedy do 90°/,), obecnie wszystKie 
prawie pracują z niedoborem, n iek iedy bardzo 
znacznym , a zw ażyć w y p a d ł. że w  skutek nad 
produkoyi, położenie cukrow nictw u pogarsza  
się z rokiem  każdym , tak, że tem u przem ysło­
w i, przy dalszem  trw aniu dzisiejszych warun­
ków, zagraża n iech yb n a ruina. P oniew aż zaś 
w szystk ie  praw ie tutejsze cukrow nie zbudo­
w ane są na akcyach, znajdujących się prze­
w ażnie w  rękach rolnikow , przeto ruinp, ta 
stanow ić będzie k lęskę ogólno-ziem iańskr.

N iem ało w yw oła ła  tu w rzawy iiiStorya 
m ilionow ego upadku po zm arłym  bezdzietnie  
właścicielu majątku K obelnioy H ironim ie Kau- 
tzu. Pism a tutejsze podały już wiadom ość, że 
soadkobierca tego majątku, w ynoszącego prze­
szło 2,000.000 mar., w yleg itym ow ał się  w  oso­
bie n iejakiego Św itaiskiego, kelnera z B erlina. 
W iaaomośó ca n ie je st dokładna. D otychczas

holizmu.
Ikmrczyna, obeona przy relaoyi Jrniu- 

sza, ś'edziła na jego twarzy m ękę, którą prze­
chodził. Znała go i  odozuwała, oo cierpiał w  
tej chw il’. Spojrzała z n ienaw iścią n» trupio­
bladą twarz męża który od lat 30 karm ił ją 
oierpiem cm  i  upokorzeń: om i który na tę sa ­
mą m ękę skazyw ał jej syna. N ie  m ogła te ­
go darować i czuła, że tego um ierającego  
może, cz łow iek a, ona nienaw idzi i n ien aw i­
dzić naw et będzie po za grobem. A n i wobec 
syna, ani wobec lekarza, n ie  udaw ała n ie ­
pokoju kochającej żony. K om presy na czo­
le  chorego zm ieniała wedle m inut zegarka, 
ale tak  obojętną ręk ą , iż  sama m yślała  
z pew nego rodzaju tryumfem, że gdyby szło  
o rato wenie Zagrrja, m oże-by jeszozb więcej 
doznawała w sp ółczu cia , niż dotykając sińoami 
okrytego czoła człowieka, którego niegdyś, ma- 
jąo lat 20, kochała. T a k , oua go n iegdyś ko­
chała , ale to było uczucie słabe i  m dłe w  po- 
rówm. i u  z niunawiśoń. dzisiejszą ! Taka n ie­
naw iść — to s i ła , to w rzen ie , to potęga —  
skoro jej odblas k w  oczach kobiety  hypao- 
tyzow ał tego nędznika dc tego sto p n ia , że 
w  obeo niej b y ł pokonany, jak zw ierzę w  obec 
pogrom cy.

Lekarz pozostał aż do przywiezienia z ap­

teki lekarstwa, które w iewano gw ałtem , pod­
ważając zcięte zęby chorego. Musiał też odw ie­
dzić Leontynę. Cierpiała om na new ralgię  
w  twarzy. Zapisał je. narkotyk, który naresz­
cie, po kilku nocach bezseności, sprowadził sen 
pożądany.

A lii .a w idząc przyjaciółkę uśpioną, poszła  
pisać list 'do rodziców. Od trzech dni była  
w  Zbruczu, a przyrzekła przecie dać znać o so­
b ie zaraz po przyjezdzie. P isanie w szakże jej 
nie szło. W  oczach joj stał Juliusz, podnoszący 
na nią z pod. chm urnego czoia oczy, nie w i­
dzące nic, prócz w łasu i] m yśii i  wła snego upo­
korzenia. G dy w szystko w  domu ucichło, a ona, 
z piórem bezczynnem  w  ręku w słuchała się  
w  tę  ciszę nocy, dyszącą jakąś tajem niczością, 
w ytężony jej słuch rozróżniać rpp_czął w yraźnie  
odgłos kroków, m ierzących bez końca jakąś 
przestrzeń. W  głow ie A lity  poczęły  pow oli te  
kroki odbijać się jaki sin i echem  przeciągiem  i 
wzrastającem co c b i a .  Zabobonna trw oga za- 
ozę*a jej podsuwać obrazy m istyczne. Zdawało  
się jej , że to był puls czasu , idącego w  dal 
n ieu b łagan ie , n ie zatrzym ującego się  ani na 
chw ilę, stąpającego zarówno w  dzień, jak w  no 
cy, dosłyszi my przez m ą w śród c iszy .

Pow oli zaczęła panować nad sobą. N aka­
zała sofcie opamiętanie. Co to b yć m ogło i kro 
wśród nocy chodził tak m iarowo i tak bez spo- 
czynKU? pi^ytom niła sobie roznłaa domu, 
który znała tak dobrze. Kombinując, doszła do 
wniosku, to Ju liusz chodził po swojej kan- 
oelaryi- Kroki n ie  ustaw ały i pow oli zaczęły  
się odbijać echem  już n ie  w  je głow ie, lecz  
w  seruu. Ogarniał ją  niepokój. D laczego ten  
człow iek zm ęczony n ie spał ? Go m oże tuk od­
pędzać sen od oczu m łodych? Ten człow iek  
oierpiali i  bo, co m u na spoczynek n ie  pozwa­

lało, to b y ł ból. Ona to teraz wiedziała. Prze­
czuw ała to tak dokładnie, że jej żadna w ątp li­
w ość n ie zosrawała. Teraz stąpanie to nieusta­
jące  staw ało się dla niej już n ie echem  kro­
ków , ale echem  cierpienia, które i  je i duszę o- 
garniało i przeszywało. W szak ona tu przybyła  
dla ratowania Juliusza. Przyrzekła n ieść pomoo 
jego duszy i powinna-byó przy nim teraz, k ie­
dy cierpiał, k iedy b y ł sam ze sw ym  bólem  i 
może pod nim  upaaał. Pałne litości, gotow a  
była b iedź ku niem u, pragnęła rękę jego  ujac 
°ym uściskiem  przjjaźni, który m ów i o chę­
tnym  podziale cierpienia, pragnęła spojrzeniem  
w ypow iedzieć mu całe swoje współczucie. Kro­
k i n ie ustaw ały, a ją świadom ość m ęki, która 
sen od pow iek Juliusza odpędzała, przeniKała 
coraz giębiej. L itość rozżalaia się  w  niej coraz 
mocniej. W śród ciszy  nocnej, która tak często 
najszaleńsze zam iary czyn i przystępneim  dla 
wyobraźni, m yśl podążenia ku Juliuszow i z po­
ciechą w  chw ili, k iedy najbardziej duszy ko­
chanej potrzebował obok siebie, przenikała Ali' 
nę coraz bardziej, a w  końcu stała się w  niej 
gorączk ą , zasłaniającą w szelk ie w zględy. Czu­
ła i w iedziała, że panna, szukającp m łodego  
człow ieka, postępuje przeoiwko utartym  zw y­
czajom, że godność kobieca powinnt ją strzedz 
od przestępowania ow ych zwyczajów; lecz w zg lę­
dy te w ydaw ały jej się m am em i i  drobnemi 
w obec w ycadków , zaszłych w  Zbruczu, i  tego  
cierpienia, ktorem tam sam otnie karm iła si^ 
dusza Juliusza. Swoją godność postaw ić ponad 
ból p rzyjacie la . to b y ł w zgląd  »am om „i.y i 
mały.

(Ciąg milszy nastąpi).
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bow iem  nie udało się  rodzinie ŚwitalsŁich u- 
dowodnić sw ego pokrew ieństw a z spadkodawcą. 
P reten sje  ich  opierają się na tern jedynie, 
t e  zm arły nazyw ał się w pierw  H ieronim em  
ŚwitaLskim, nosił jednak przez całe sw e życie  
nazw isko Kauuza, ponieważ adoptow any został 
przez właściciela K obelnicy, G otlieba Kautza. 
W e w łaściw ym  dokum encie nazw ał Gotlieb  
K autz Hieronima Św italsk iego sw ym  sy n e m , 
urodzonym  ze swej gospodyni K on stan cji Sto- 
czyńskiej, z domu Św ilalskiej. P odług w szel­
k iego prawdopodobieństwa jednak, spadek przej­
dzie obecnie na rzecz skarbu, poniew aż H ie ­
ronim S w ;talski-Kaubz, jako niepraw ne dziecko, 
nieżonaty i bezdzietny zm arł po swojej matce, 
a w ięc bez w szelk ich  praw nych spadkobierców.

Targowica na%dło opasowe
w Wiedniu (Si. Marx).

N a p i s a ł  J a n  B r e u e r .
N ieustanna w alka m iędzy produceni ami. 

handlarzam i i konsum entam i z jednej, a komuną  
i  rzezuikam . z drugiej strony, liczne ankiety, 
w  których zdania w szystk ich  z w yjątkiem  ho- 
dow ccw  uw zględniane nyw ały, nie potrafiły ure­
gulow ać stosunków tego dla kraju naszego g łó ­
w nego miejsca zbytu na nasze opasy pierwszej 
jakości (Piimawciare). W yjątkow o bow iem  sprze­
daje się woły nasze i bukow ińskie na targach  
niem ieckich, ak w Monachium K olonii i pro- 
w incyach  nadreńskieh, a mszczę m niej dostają 
się one — i  to tylko w  gatunkach najcelniej­
szych  i w  czasie kąpielow ym  w  K cie — do 
Szw ajoaryi; reszta opasów, kategoryi podrzęd­
niejszej co do w agi i jakość: tow aru : krowy, 
je łów iłi i bunaje podpasione (-BeiwcńAnń), znaj- 
duje zbyt korzystniejszy na targach w Ob 
muńcu, H em ie i Pradze.

Mając sposobność przypatrzyć się w  ró­
żnych porach roka targowicy wiedeńskiej, przy­
szedłem  do przekonania, że przy dzisiejszym  
stanie rzeczy i  obecnie istn iejących stosunkach, 
mimo ciągle podnoszących się cen m ięsa, ho­
dowca w  zyskach najm niejszy udział bierze; 
g łów n e zaś przyczyny tych nieuregulow anych  
stosunków  są dwojakie: miano wic e te, które 
leżą w m ylnej organ izacji na samej targow icy, 
i te, które wspolnem  działaniem  u nas w  kraju 
usunąeby się dały i usunięte być powinne.

D o kategoryi pierwszej zaliczam  g łów nie:
1. Zanadto w ysok ie taksy pobierane za 

kdimę, poienie, scajr ię, dozór i śc ió łaę przez 
kom unę wiedeńską (m agistrat w iedeński, posia^ 
dający monopol do sprzedaży w szelk ich  pasz, 
pobiera np. obecnie za cen mar m etryczny iana 
slJ i. 30, słonrj zł. 2.50, kukurudzy zł. 7.43 przy 
bardzo m iernej lakości tych  artykułów).

2. Najgorsze zużytkow anie odpadów, jak 
skory, krwi, sierści, kości, racic, rogów, w nę­
trzności i nawozu.

3. Zniżenie cła n» łój, w skutek czegc przy 
ną^tara-n iąj i najintenzyw niej opasionych wo- 
aefi obliczona waga czystego mięsa w  procen­

tach jest stosunkow o najmniejsza.
Od czasu zm iany i zniżenia cła na łój ob­

cych  proweniencjo, setkam i wagonów dostaje 
3ię on z Australii o cle ty lko  1 zł. za 100 kg. 
do W iednia i  kosztem hodow ców  i  konsum en­
tów  w zbogaca fabrykantów , przerabiających  
tłuszcze zw ierzęce.

W  now szych czasach kolej południow a zni- 
;yła taryfę dla łoju przez przeniesienie go z 

k lasy  B do k lasy  C, w skutek czego, począw szy  
od 1 stycznia  rb., fracht na. łój prow eniencji 
austryackiej z Tryjestu do W iednia w ynosi 1 zł. 
1L> ct. za 100 kg., podczas g d y  dla tej samej 
reiacyi dla łoju auotralskiego fracht n a 8 6 ’/a ct. 
zniżony został. N iew ątp liw ie  rozchodzi się w  
tym  wypadku o ogrom ne transporta, gd yż nie  
jestco zw yczajem  kolei tak znacznie zniżać ta- 
ryfy  dla transportów drobnych.

N iezaprzeczenie na n iekorzystne sp ien ię­
żanie naszych opasów w pływ a i ta tak liczbowo  
zm ienna ilość w ciągu roku w ysłanych  w ołów ; 
r^ żn ea  m iędzj cyfrą m aksym alną a m inim alną  
w żadnym  z koronnych krajów nic jest tak  
znaczna, jak różnica, o d n o s z ą c a  się do" opasów  
galicyjskich.

I  tak np. było na targu wiedeńskim  ga­
licyjsk ich  w ołów  opasow ych: w roku 1891 dnia  
22 sierpnia najm niejsza ilość 100, dnia 13 czer­
w ca najw iększa ilość 2700; w  roku 1892 dnia 
11 pazdziernina najm niejsza ilość 100, dnia 20 
czerw ca najw iększa ilość 1500; w  roku 1893 
dnia 27 grudnia najm niejsza ilość 100, dnia 6 
czerwca najw iększa ilość 1701. W  latach 1894 
i 1895 w skutek w iększych ilości w ołów  na su- 
ruwyL-h kartoliach opasionych, które pom iędzy  
czerwcem i grudniem  na targ w iedeński w y ­
słane zostały, różnica ta ilościow a cokolw iek  
się wyrów nała, jednak nie do tego stopnia, by  
m ogła uregulować przeciętną cenę.

R ezultat tej tak zm iennej ilości w ołów  
w ysłan ych  na targ w iedeński jest ten, że w ła­
ściciele obcych wołów , regulując sw e w ysyłki 
do W iodm a, w yzyskują czas, zasilając targ w  
uych porach roku, w  których kraj nasz najda- 
b ’’ej jest reprezentow any, a wstrzym ując o ile  
m ożności towar swój w porach nadzw yczajne­
go  spędu.

I w  tym  kierunku rozwoju ekonom icznego  
korzystają z naszęi niep .raJności sąsiedzi nasi 
z tamtej strony Karpat, gd yż przy znacznej 
ilości gorzelń przem ysłow ych w dobrze zrozu­
m ianym  w łasnym  interesie w yznaczają w spól­
nie pew ny co do term inu sprzedaży dla każdej 
gorzelni kontyngent, regulujący się mniej w ię­
cej w edług panujących konjunktur. Zapewne, 
że dla braku gorzelń fabrycznych u nas trudno 
jest i tękonkurencyę zw alczyć; lecz zaprzeczyć 
się  n ie  da, że ta szkodliw a i tak rażąca różnica  
ilościow a dja w szystkicn opass jących w oły  zna­
cznie wyrównaćby się dała, jeżeliby  nie roz­
poczynano kampanii gorzelnianej prawie w je­
dnym i tym  samym izasie i jeże lib y  tak jak  się 
to np. na W ęgrzech dzieje, za wspólnym  dzia­
łaniem  i porozum ieniem  w ysyłka  w ołów  opa­
sow ych  się odbywała.

Znaczne fluktuacy° co do ilości naszych  
opasów na targach pozakrajowy-b, czynią in te­
res z opasami o ty le  jeszcze ryzykowni* jszvm  
i n icpew m ejszj m O ile  zakupno m ateryału chu­
dego i do opasu przeznaczonego skupia się na 
okres czasu krótki, co przy jeszcze niedostate­
cznej ilości m ateryału na opas przeznaczonego, 
tern bardziej ceny targu do tego stopnia pod­
w yższa, że w cale do w yjątków  n ie  należy w yż­
sza cena cetnara m ięsa chudego aniżeli opasio- 
nego

Takie stosunki sm utne dla w łaścic ie li opa­
sów i konsum entów  istn iały do 5 sierpnia b r. 
a na dowód tego, jak dalece M agistrat sto łe­
cznego m iasta państwa, dow olnie stan rzeczy  i 
to stanowczo pogarsza, przytaczam  dwa jego  
najnowsze rozporządzenia:

Rc ̂ .porządzeniem z dnia 5 sierpnia 1895 
do L. 17375 wzbroniono karm ić w o ły  przezna­

czone na targow icę w iedeńską, od chw ili po­
staw ienia ich do stajen w  St. M erx paszą kon­
centrowaną (K raftfutter) i zezw olono ty lko ży ­
w ić  je w yłącznie sianem. R ozporządzenie to 
uważam  jako nadużycie prawa w łasności i  jako 
nader szkodliw ie na sarn targ oddziałujące.

Poniew aż w edle § .362 pow szechnej księgi 
ustaw  cyw ilnych , tylko sam w łaścicie l upowa­
żniony jest rozporządzać swoją w łasnością, a pa 
ragr.. '.0 statutów targow ych opiewa, że t y l -  
k o dozór nad karm ieniem  i  opieka nad zwie- 
Tzętami na targ przeznaczonem i, kom isyi targo­
wej oddane b yć powinne, najnow sze to rozpo­
rządzenie M agistratu w iedeńskiego, uważane 
być musi jako w targnięcie się w  prawa obcej 
w łasności i jako stojące w  sprzeczności z §. 10 
statutów  targow ych, których zm iana tylko za 
wspólnem zezw oleniem  M inisterstwa spraw w e­
w nętrznych, handlu i  rolnictw a nastąpić może.

Tern samowolnem, drakońskicm  i oprócz 
rzeżników  w iedeńskich, w szystk ich  interesow a­
nych, w ielce krzyw dzącem  rozporządzeniem, 
podkopuje M agistrat w iedeński i tak już smu­
tną egzystencyę targow ą w  St. Marx i działa  
w ręcz przeciw nie w  tej tak  żyw otnej i ty le  ra­
zy  podnoszonej k w esty i dogodnego i sw obo­
dnego zaopatrzenia się konsum entjw  "Wiednia 
i okolicy w  m ożliw ie najtańsze mięso. Straty  
jakości i ilości m ięsa w skutek  tego rozporzą­
dzeniu są znaczne, skonstatowano bowiem , że 
przed w ydaniem  rozporządzenia, dotyczącego  
zakazu swobodnej karm y, t. j. przed 1 sierpnia  
1895 stosunkowo do odległości ze stajiri opaso­
wej aż do W iednia i w  miarę jakości opasu para 
w ołow  o przeciętnej wadze, traciła 8 0 —159 kg., 
w skutek zaś nowej procedury w  karmieniu, 
utrata na wadze w ynosi 120 — 180 kg., przed­
stawiająca pieniężną wartość od 12 —  16 złr. 
oprócz znacznej straty na jakości mięsa, która 
także hodowca lub handlarz ponosić musi. 
Strata ta potęguje się tam dotkliw iej, jeżeli 
cała ilość na pew ien dzień targow y spędzonych  
wołów' n iesprzedsną zostanie, w którym  to ra­
zie i te pozostałe a niesprzedane wo y , które 
dopiero za 8 dni na następnym  targu sprzeda­
ne b yć  mogą, także przez cały  ten  czas w y łą ­
cznie tylko sianem  karm ione być muszą. Strata  
na wadze i jakości m ięsa jest w  tych  wypad­
kach nieobliczalną, n ie  ma bow iem  wtedy m o­
w y o zyskach, rozchodzi się  tylko o mniejszą 
lub w iększą faktyczną stratę. K arm ienie przez 
8 dni w ołów , przyzw yczajonych w ostatnioh  
okresach opasu, do najwybredniejszej paszy, 
sianem  problem atycznej jakości, w brew  w szel­
kim  in ten cjom  tow arzystw  dla ochrony zw ie­
rząt, tylko głodzeniem  nazwać można

N ie  podlega zatem  najm niejszej w ątp liw o­
ści , że rozporządzenie w  m ow ie bęcące nader 
szkodliw ie i  na sam targ w iedeński oddziały­
wać m u s i. a targow ica w  St. Marx n ie  mogąc 
w ytrzym ać konkurencyi z innym i targam i kra­
jow ym i i pozakrajowym i , na których podobne 
zaostrzenia nie istnieją, upaśó musi, gdy cho­
d o w e j i handlarze zm uszeni będą towar swój 
w ysy łać  na inno miej ca korzystniejszego zb y­
tu lub będą sprzedawali sw e opasy na miejscu  
w stajni.

To nieprawnie, sztucznie i szkodliw ie w y- 
w ołaue zm niejszenie się przypędu opa^ow do 
St. Marx połączone jest n ie ty lko ze znaczną  
szkodą tych, co g łów n ie  rozporządzenie to spo­
wodowali tj. rzeźników, ale co gorsza ze szko­
dą m ieszkańców  W iedn: i.

Pow odem  do w ydania rozporządzenia z dnia 
5 sierpnia 1895 ma być tw ierdzenie w yda­
rzającego się często przekarm iania wołóu w staj­
niach w  St. Marx. Zarzut ten jest zupełnie n ie ­
słuszny i niepraw dziw y, gd yż kontrolę i w yd a­
w anie pasz w szy stk ich , a zatem  i koncentro­
w anych w ykonują organa m ie jsk ie , a normo­
wana ilość tej paszy jest tak szczupła, że za le­
dw ie w y sta rcza , by w oły  przybyłe z dalekich  
okolic, jak  np. z naszych, cokolw iek odżyw ić, 
co uważam  za konieczne , jeżeli w łaściciel n ie  
ma b yć  n iesłusznie narażonj' na znaczną ilo ­
ściową i jakościow ą stratę mięsa.

Zdarza się wprawdzie, że w ydana dla ca­
łej par ty i w ołów  pasza, n ie równo spożytą by­
wa i w ół żarłoczny krzyw dzi sąsiada swego, 
który za to w ięcej traci aa w a d z e , lecz jeżeli 
w tern gm ina m iasta W iednia  upatruje po­
krzyw dzenie rzeźników, dlaczego n ie urządzi 
żłobów  z przedziałam i dla każdej sztuki' Czy 
dla zaniechania tej drobnostki ca ły  zastęp in ­
teresow anych tak dotkliw e szkody ponosić ma?

U prócz tego m onstrualnego, nierozw ażnego  
rozporządzenia, w ydał m agistrat w iedeński pod 
dniem 11 października 1895 do 1. 181075 n o­
w y  ukaz wzoraniający sprzedaży po za obrę­
bem m iasta tych  wołów , które na pew nym  dniu  
targow ym  nie zostały  sprzedane.

Poniew aż rozporządzenie to n ie było spo­
wodowane względam i sanitarnym i, gd yż odnosi 
się także i  do wołów , które po odbytej ośm io­
dniowej kw arantanie, jako zupełnie zdrowe 
uznano, a ocenienia szkodliw ych w pływ ów  
w  praktyce ze w zględu na datę tegoż, w ycze- 
aać w y p a d a ; ograniczam  się na razie ty lko  do 
tej uw agi, że dotychczas pozostawiano w łaśc i­
cielow i zupełną swobodę rozporządzania swą  
własnością i dyrygow ania niesjrzedanych na tar­
gow icy  w  St. Marx w ołów  na prowdncyę lub 
do N iem iec, dając m u sposobność i możność, 
osobliw ie w  m iesiącach letn ich , gdzie dużo za­
m ożnych m iastow ców  po za stolicą bawi, sp ie­
n iężenia w ołów  naw et czasem  korzystniej jak 
na targow icy głów nej.

Po przedstaw ieniu tej sprawy nasuw a się  
pytanie, co było powodem do tych licznych  
ankiet, zastanaw iającyoh się nad korzystm ej- 
szem  zaopatrzeniem  W iednia w  m ięso tańsze, 
dlaczego robiono próby z bitem  m ięsem  au- 
stralskiem  i am erykańskiem , dlaczego próbo­
wano zastąpić część m ięsa w ołow ego baraniną 
lub naw et rjjhami m orskitm i, a nareszcie dla­
czego tak natarczyw ie przy każdej sposobno­
ści, n ie w ykluczając naw et tego przedmiotu 
z debat R ady państwa, dom agano się otworze­
nia granicy rumuńskiej a tern samem i rosyj­
skiej dla importu bydła do A u W y i i czy po­
wodem  tych  w szystkich  usiłowań, które tylko  
zabójczo na rozwój hodow li w  całem  pańetw1?, 
a w  pierw szym  rzędzie na hodow lę naszą od­
działyw ać by m usiały, była  w spaniałom yślna  
opieka nad dobrem m ieszkańców  "Wiednia ? Po  
tych nam ow szyoh zam achach i  rozporządzę 
n iach , stojących w  sw ych  intencyach wręcz 
w  sprzeczności do. dążtń  daw niejszych, sta­
nowczo pow iedzieć można — n i e !

Naw iązując do mej wstępnej u w a g i, ż j  
czasami w ysyłane byw ają opasowe Wuiy nasze  
do Monachium i  K olonii i  powołując się w  tym  
w zględzie na renom owaną firmę panów Gold- 
feld  i  R egen streif w  T yśm ienicy, konstatuję 
fakt dowodzący, co m oże zdziałać roztropna 
organizacya, w skutek której mimo znaczn iej­
szych kosztów transportu v ia  W iedeń, Salzburg  
do Monachium, dochód czysty  ze sprzedaży dla 
hodow cy jest w iększy, R zeźn icy  m onachijscy

śm iało m ogą m ajątkowo na tern tak  intratnem  
dla nich polu ryw alizow ać z kolegam i sw oim i 
w iedeńskim i, targow ica coraz korzystniej się  
rozwija, a co najgłów niejsze, że m ięso dosko­
nałej jakości jest w  M onachium tańsze od w ie ­
deńskiego m ięsa średniego.

W ob6c ciągle trudniejszych w arunków  
produkcyi zboża i jeszcze do niedaw na zysko­
wnej a dziś też problem atycznej a  zzySci pro­
dukcyi roślin handlow ych, jaki pozostaje ratu­
nek dla rolnika?— jedynie hodow la racyonalna  
inw entarza żyw ego, a w pierw szym  rzędm e ho­
dow la bydła, ale poniew aż n iestety  jeden  k ie ­
runek jej to jest produkcja m leka i  jego  
przeróbki u nas, dla niepojętych przyczyn zu­
pełnie jest zaniedbaną, pozostaje ty lko  kieru­
nek opasu dość in tenzyw nie przy liczn ych  na­
szych gorzelniach prowadzony, je ż e li  panować 
mają na najgłów niejszem  m iejscu zbytu  na na­
sze opasy stosunki takie, jak je przedstawiłem  
i jeże ii n ie  poczynim y stanow czych energi­
cznych i wspólnem i siłam i kroków ku zw al­
czeniu tych, dla nas wprost .zabójczych posta­
now ień, to : ta jedyna m ożność utrzym ania się 
przy roli w krótce nam się usunie.

Poda1? tych  k ilka uw ag do roztropnego  
zastanow ienia się w  szerszych kołach m ych  
współziom ków , ofiarując najszczersze me chęci 
do b liższych  w yjaśnień, a szczęśliw y będę, e- 
żeli podanie do wiadom ości tych  kilku słów  
zdoła w  szerszych kołach poruszyć tę  tak ż y ­
w ot dla n ts  sprawę i zdoła przyczynić się, 
jeże li już n ie do zupełnego usunięcia,' to przy­
najmniej do złagodzenia tej k lęsk1

T yle razy już poruszona m yśl urządzenia 
targow icy na nasze bydło opasowe w  K rako­
w ie, niezaw odnie dużoby się  przyczyniła ~o 
usunięcia w ielu  niedogodności w  tym  kierunku!

Suchow ola w listopadzie 1895.

Z i/oy sądowej,
Lwów 7 listopada.

( Wyrok śmiei'c>).
Hasia Begar, oskarżona o uduszenie własnego 

dziecka i zagrzebanie go w śniegu, została wczoraj 
skazaną na śmierć. Oskarżona zastrzegła sobie 3 dni
do namysłu, czy ma wyrok nrzyjąć.

•* **
(Amator koni'.

Przed sądem przysięgłych stanął wczoraj nie­
jaki Izrael K essler, zwany „Gilsemu, wynalazca 
bardzo pomysłowego sposobu taniego zakupywania 
koni od chłopów. Jeździł on po jarmarkach, oglądał 
konie, ale oglądał też ich właściciela, a znalazłszy 
konia z ładnym wyglądem obok chłopa z głupim 
wyglądem , rozpoczynał targ. Stargowawszy konia, 
aawał połowę ceny kupna jako zadatek i wyma­
wiał sobie wolność spróbowania konia. Próba taka 
kończyła się zawsze na tern, że oszust znikał wraz 
z koniem.

Próbował też operacyi z bydłem rogatem, ale 
po ueważ na krowie trudnofcy mu chyba było ucie­
kać, więc w takim wypadku zużytkowywał swe 
zdolności magiczne. Oto przy wypłacie ceny kupna 
eskamotował zręczn e w sposób kuglarski kilkadzie­
siąt złotych i zanim się biedny wieśniak zdołał spo- 
btrzedz, znikał żyd z krową bez śladu. Przytrzy­
mano go w Bełzie, gdy uciekał z „kupionym“ ko­
niem, a szczęśliwym zbiegiem okoliczności, znalazł 
się tam na jarmarku i drugi wieśniak, który padł 
w Mościskach ofiarą oszusta. Nie pomogły wykręty, 
odd&uo Kesslera w ręce policyi gminnej. Ale i tu 
nie dał sp ry tn y  żydek za wygraną, ofiarowywał bo­
wiem policyamowi 10 złr. okupu, by go puścił. 
W sądzie powiatowym podał fałszyw, nazwisko 
Chaima Spritzera i dopiero śledztwo wykazało praw­
dziwe jego naz wisko, skutkiem czego zgłosił się 
cały szereg poszkodowanych, tak, że do procesu sta­
nęło 11 świadków.

*
*  *

(Potrójna ibrodnia.)
Warszawa 3 listopada.

Ciekawą sprawę osądziła niedawno warszaw­
ska izba sądowa. Dnia 15 listopada r. z., około go­
dziny 3 w nocy, wybuchnął groźny pożar we wsi 
Suchowola w powiecie radzyńgkim, w domu stoją­
cym przy drodze, gdzie zamienz.kiwał sklepikarz 
miejscowy Józef Januszewski z żoną Elżbietą. Są- 
sibdzi zbiegli się do gaszeniu, lecz wszelki ratunek 
okazał się daremnym i cały dom spłonął wraz 
z dr u gin obok stojącym. Ratujących zadziwiła 
mocno okoliczność, że nikt z Jacurzewskicb nie wy' 
biegł, choć było dość na to czasu, gdyż zajęła się 
tylko część domu, zaś pokój sypialny Januszew­
skich znajdewał się od frontu ze strony drogi. Po 
ugaszeniu pożaru, z pogorzeliska wyciągnięto zupeł­
nie zwęglony trup kobiety, widocznie Elżbiety Ja­
nuszewskiej, gdyż, oprócz obojga Januazewski h, 
w domu tym nikt nie mieszkał. Okoliczności, wśród 
których znaleziono trupa Januszewbkiej na resztkach 
zwęglonego siennika, naprowadziły na myśl, że pa­
dła ona ofiarą morderstwa jeszcze przed wybuchem 
pożaru. Trupa samego Januszewski°go Da r*zie nie 
znaleziono. Dopiero o godzinie 3 po południu mie­
szkańcy sąsiedniego folwarku w odległości 2 wiorsty 
od Suchowoli, znaleźli zwłoiri Januszewskiego pod 
stogiem, przykryte słomą, z głową na wylot prze­
strzeloną. Na trupie ly ło  zwykłe ubranie, kieszenie 
zaś, oprócz chustk i do nosa, nic nie zawierały. 
Żadnych śladów przy trupie nie było i tylko w od­
ległości 20 sążni leżała paczka od papierosów z ety­
kietą „Malinau, zaś nieco dalej, ku wsi, leżał na 
Ziini patron od rewolweru, podobny do patronów 
rewolweru Januszewskiego. Lekarz sądowy stwier­
dził, że Januszewsk.ego zastrzelono, kula mianowi­
cie przebiła lewą skroń zmarłego; że na ciele Ja­
nuszewskiego nie znaleziono jakiebbądź śladów 
walki, stąd powstało przypuszczenie, że go musiano 
podstępem wyprowadzić na łą k i, gdzie go też 
zabito, poczem zabójca, obawiając się Januszewskiej, 
która musiała wiedzieć z k.m wyszedł jej mąż —  
powziął myśl zabić ją samą i aby ukryć ślady prze­
stępstwa, dom Januszewskich podpalił Podejrzenie 
o spełnienie tych zbrodni padło na mieszkańca Su­
chowoli, Jana Wachowca, który pozostawał w bli­
skich stosunkach z Januszewskim —  sprzedawał 
mu skradzione wieprze —  a badany pierwotnie wy­
jaśnił, że w dniu zabójstwa rzeczywiście miai pa­
pierosy z firmą „Malina11, a na parę dni przed 
śmiercią Januszewskiego pożyczył u niego rewol­
wer, lecz jakoby miał go zwrócić. Januszewski był 
uważany we wsi za człowieka zamożnego; z Wa- 
cbowcem jeździł w wigilię zabójstwa do Ozemermk 
na jarmark i pokazywał pieniądze, które nosił w  
kieszeni. Sąsiadzi, którzy w  dniu zabójstwa zacho­
dzili do sklepiku około godziny 12 w nocy, wi­
dzieli, że Wacbowiec był w mieszkaniu Januszew­
skich; gdy zaś po niejakim czasie sąsiadka Gorba­
lowa także chciała ccś kupić w sklepie Januszew­
skich, już zastała sam:, tylko Januszewską, zaś 
męża nie było. Od tej chv.il' nikt już nie widział 
Januszewskich. Po północy usłyszeli włościanie 
jakiś wystrzał w polu pod. lasem, lecz uwagi na to 
nie zwrócili. Późno zaS w  nocy żebrak miejscowy, 
Truszkowski, zauważył jakichś trzech ludzi około 
domu gdzie mieszkali Januszewscy i w jednym 
z nich z pewną dokładnością poznał Wachowca.

Z całego mienia Januszewskich uratowano towarów 
za jakie 25 r s , gdy ratowano zaś ich dobytek, nie 
znaleziono pieniędzy w kasie.

W obec tych poszlak, Wachowca oddano są­
dowi pod zarzutem zabójstwa obojga Januszewskich 
i podpalenia ich domu. Sąd okręgowy siedlecki, 
sądzący tę sprawę w 1 insKncyi, uznał całkowicie 
winę i skazał Wachowca do robót ciężkich na lat 
15, a izba sąd twa warszawska wyrok ten w całości 
zatwierdziła.

K R O N IK A .
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Mianowania. Rada szkolna krajowa miano­
wała : ks. Michała Kluka nauczycielem religii gr. 
kat. w 5-kla80wej szkole męskiej w Dolinie, Jana 
Korościela nauczycielem w Bouszowie, Klemensa 
Mykitkę i Eleonorę Mykitkową w Mikołajowie; 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim w szkołach 
średnich nauczycieli: Zachary »sza Dembitzera w gi- 
mnazyum w Kołomyi, ks. Jana Ślóaarza w szkole 
realnej we Lwowie, Józefa Czabańskiego w gimna- 
zyum w Jarosławiu, dr. Wincentego Śmiałka i Ro­
berta Klemensiewicza w IV gimnazyum we Lwo­
wie ; zamiano wała zastępcami nauczycieli w szkołach 
średnich: Bazylego Tkaczkiewicza w gimnazyum
w Stanisławowie, Bazylego Winara w gimnazyum 
akademickiem we Lwowie, Bohdana Lepkiego w gi­
mnazyum w Brzeżanach, Michała Goneta w szkole 
realnej we Lwowie, Karola Wawrosza w gimnazyum 
w Jarosławiu.

0 ostatnich dwóch wyborach uzupełniają­
cych do Rady państwa pisze Fremdenblatt: „Osta­
tnie wybory uzupełniające do Rady państwa w Ga- 
licyi, w których ogromnemi większościami zwycię­
żyli kandydaci centralnego komitetu przedwybor­
czego pp. Tyszkowski i Horodyslii przeciw rady­
kalnemu Rusinowi dr. France i włościaninowi Zna­
mierowskiemu, zasługują na większą niż zwykle u- 
wagę. 3ą to bowiem pierwsze akty wyborcze w 
Galicyi od czasu ustąpienia obecnego Prezydenta 
k inistrów ze stanowiska Namiestnika Galicy:. Otóż 
mniejszości radykalne kandydatów „ludowycbu nie- 
tylko nie urosły, ale owszem znacznie zeszczuplały 
w porównaniu z wynikiem ostatnich wyborów sej­
mowych... Trudno zaiste o lepszą ilustracyę „pre- 
svi“, wyw: manej przez byłego Namiestnika podczas 
wyborów do Sejmu11.

Walne zgromadzenie klubu Szermierzy we 
Lwowie odbędzie się dnia 15 listopada b. r. w sali 
III Uniwersytetu.

Ankieta rybacka, zwołana przez Wydział kra- 
owy, r< zpocznie jutro obrady w gmachu sejmowym.

Z Życia Smolki. Ze wspomnień dr. Smolki 
notujemy następujących kilka szczegółów. , W  roku 
1831, opowiada sędziwy prezydent, wstąpiłem do 
prokuratoryi skarbu i w tym samym roku złożyłem 
przysięgę siużbową. Propozycyi Nowickiego, emi- 
saryusza związku Karbonarów, abym wstąpił do te­
go związku, nie przyjąłem, oświadczając, że mamy 
zamiar podoimy, narodowy związek załuźyć i nie 
chcemy być zależnymi od źsńlnej obcej władzy. 
W  marcu 1834 r. miałem wstąpić do naszego zwią­
zku i wniosłem dc rąit prokuratora, Karola Krausa, 
podanie o dymisyę. Kraus, późniejszy minister spra­
wiedliwości, bardzo mnie lubił i nie chciał przyjąć 
moj ij dymisyi. Uczynił to dopiero, gdym mr wrę­
czył moje podanie pc raz drugi. W końcu nadszedł 
dzień, w którym miałem przystąpić do związku. 
Poszedłem więc do Krausa, położyłem mu moje po­
danie o dymisyę na stole i powiedziałem mu, aby 
mnie już nie uważał z& urzędnika, gdyż od tej 
chwili moj’a noga nie postoi w biurze. Tego samego 
wieczoru przystąpiłem do związku i złożyłem przy­
sięgę. Było to w marcu 1834 r., poczem wstąpiłem 
do kancelaryi adwokata Pawła Rodakowskiego, ojca 
malarza i jenerała.

W  więzieniu przebyłem nie blisko trzy, lecz 
cztery lata; opuściłem więzienie w r. 1845 Moje 
ułaskawienie od kary śmierci nadtąpiło wskutek 
wstawienia się za mną gubernialnego prezydenta, 
barona Knega, u którego byłem w wielkich łaskach, 
a nie wskutek próśb hrabiego Stadiona. Gdy wyrok 
śmierci na mnie zapadł i akta do Wiednia pusłano 
udał się baron Krieg do Wiednia, aby mi wyrobić 
ułaskawienie. Jak mi później sam pow1 idział, wpły­
nęła na niego korzystnie ta okoliczność, że mimo 
opom Krausa, co do mojej dymisyi, nie chciałem 
pozostać w urzędzie, aby nie złamać przysięgi urzę­
dowej. Fakt ten stwierdzony 'ostał w śledztwie, 
a poświadczył go także Kraus. Krieg uważał to za 
tak dodatni rjs mego charakteru —  zwłaszcza, gdy 
wielu innych urzędników, którzj do związku nale­
żeli, nie postąpiło w podobDy jak ja sposób i za to 
dustało się de kazamat w Kufsteinie i Spielbergu. 
Darowano mi więc karę śmierci, ale nie skutki 
prawne. Odebrano mi adwokaturę i tytuł doktora 
praw. Do więziema dostał się wtedy ze mną, mię­
dzy wielu innymi, także Aluin Dunajewsk, później­
szy kardynał. Adwokaturę i tytuł doktora przywró­
cił mi dopiero minister liaon w roku 1848

W październiku 1848 roku dowiedziałem się, 
że w parlamencie postawiony będzie wniosek o usu­
nięcie dynastyi. Gdym -więc pewnego dnia, idąc na 
posiedzenie parlamentu, wstąpił do przedsionka izby, 
zastałem tam wszystkich konserwatywnych posłów 
(Lassera, Strobacha, Helferta i innych), którzy mi 
oświadczyli, że nie pójdą do sali posiedzeń , gdyż 
wiedzą, że taki wniosek ma być postawiony i na 
klęczkach zaklinał1 mnie, abym ich z miasta wypu­
ścił. Odmówiłem im tego. Notabene kazałem bramy 
miasta zamkaąć, a gwardya narodowa nie wypusz­
czała z miasta nikogo , kto nie posiadał mojej wła­
snoręcznej przepustki: „Ist frei passiren zulassen*; 
obawiałem się bowiem , że izba może być zdekom­
pletowaną, tak. iż nie będzie można powziąć żadnej 
uchwały. Panom konserwatystom zaś powiedziałem, 
aby poszli na salę posiedzeń i zapewniłem ich, że 
mam nadzieję odwrócić niebezpieczeństwo takiego 
wniosku ; gdyby zaś uczyni izbę niezdolną dc u- 
chwał dekompletując ją, wtedy właśnie to mogłoby 
mieć dla nich najfatalniejsze skutki.

Gdym zajął miejsce urezvdenta, w istocie do­
ręczono mi ten wniosek Rzekłem do wnioskodaw­
cy : „Czyś ty zwaryował ? Ja wniosku tego nie od­
czytam i nie dopuszczę, aby nad nim debatowano11. 
Gdy wnioskodawca upierał się przy swoim wniosku, 
powtórzyłem mu moją odpowiedź. Wtedy dopięto o- 
dezwał s :ę dc mniu : „Dobrze, cofam mój wniosek, 
ale pod tym jednym warunkiem: musisz mi dać
słowo, że, póki będę żył, nikomu nie powiesz, kto 
ten wniosek postawił11. Dałem słowo i dotrzymałem 
go. Gdy jednak ksiądz Fiister po swoim powrocie 
a Ameryki, umarł w Wiedniu, pewien dziennik do­
niósł, że wniosek ten był postawiony przez Fiisteia. 
Uważałem więc za mój ouoviązek obronić Fiistera 
od tego podejrzenia i wyjawiłem nazwisko wniosko­
dawcy, który wówczas już nie żył. Był to poseł 
Władysław Sierakowski, mężczyzna olbrzymiego 
wzrostu, który zwykle ubierał się w uniform gali­
cyjskiej gwardyi narodowej. Wiedeńczycy nazywali 
go „Słoniem parlamentu11 iReichstag-Elephant).

Niezwykłego powodzenia doznaj- u nas k«iąźka 
Stanisława hr. Tarnowskiego: „Nasze dzieje w osta­
tnich stu latach11, wydana przez spółkę wyuawniczą 
Dolską w Krakowie. Jak wiadomo, piarwszy Dakiad 
w liczbie 2000 egzemplarzy został wyczerpany w

przeciągu dziesięciu tygodni. To też okazała się tego 
lata potrzeba zrobienia nowego wydania, w którem 
dzieło ukazało się znacznie powiększone i co do ze­
wnętrznej postaci i co do jakości i liczby ryciu o 
wiele ozdobriejsze. Pomimo wynikającego stąd pod­
niesienia cjny rozsprzedaź bynajmniej nie poszła go­
rzej. Właśnie onegdaj sprzedany został dwutysiączny 
egzemplarz książki. Tak więc w ciągu niespełna 
pół roku rozeszło się 4000 egzemplarzy.

Również świetnem powodzeniem cieszy się bro­
szura „Kroże11, wydana nakładem spółki wydawniczej 
polskiej, a zawierająca sprawozdznie z słynnego pro­
cesu krożańskiego. Dwa pierwsze wydania rozeszły 
się w pół roku niespełna. Obecie znajduje się pod 
prasą nakład trzeci.

Collegium mea cum w Kiakowie. Oneguaj od­
było się uroczyste otwarcie Collegil medici, nowego 
okazałego 6machu na gruncie przy szpitalu św. Ła­
zarza, mieszczącego pięć zakładów lekarskich. Nowy 
gmach stanął z fuduszów rządowych i krajowych, a 
wyposażony hojnie we wszelkie środki naukowe 
mieści mastępujące zakłady. Anatomii patologicznej 
patologii ogólnej i doświadczalnej, fizyologii z bisto- 
l°gi%i farmakoh gii i larmakognozyi, tudzież m idy- 
cyny sądowej. Uroczystość poświęcenia miała cechę 
ściśle wewnętrznej uroczystości uniwersyteckiej.

Rabunek. Na polach płaszowskieb pod Krako­
wem znaleziono onegdaj nieprzytomnego mężczyznę, 
który padł ofiarą rabunku. W  pobliżu leżało po­
rzucone narzędzie zbrodni: duży młot kamieniarski 
Z papierów dowiedziano się, że obrabowany męż 
czyzna nazywa się Simcbe Polak, jest rodem z W ę­
giel i truuni si* zbieraniem składek na rzecz izrae­
litów w Palestynie. Zbrodniarz ukradł ręczny kufe­
rek z pieniędzmi. Stan SiniChe Polaka jest bezna­
dziejny.

Fundacya im. ś. p. Czesława Rozmuskiego.
W maju br, umarł w Krakowie śp. Czesław Roz- 
muski, profesor dawniej szkoły realnej krakowskiej, 
w latach 1873 do 1883, a potem trzeciego gimna- 
zyum, w latach 1884 do 1893. Grono b. uczniów 
śp. prof. Rozmuskiego, który w pamięci swoich w y­
chowanków zapisał się jak najsympatyczniej, posta­
nowiło jego pamięć uczcić fundacyą stypendyjną 
i w tym celu pro° o nadsyłanie pod adresem p. 
Stefana Stobieckiego w Krakowie przy ulicy Topo­
lo vV6j 16 składek, któreby umożliwiły przeprowa­
dzenie tego zamiaru.

Ze stowarzyszeń. Zwyczajne posiedzenie To­
warzystwa filologicznego odbędzie się w sobotę 9 
listopada w sali V  na wszechnicy. Na porządku 
dziennym: Odczyt dra T Mandybura: „O typie pe- 
soźyte w bteraturze starożytnej, a w szczególności 
u Lucyana ze Samozaty11 i Lektura Tacyta Hlst. 
ks. I, roz. 8 i 9.

Na walnem zgromadzeniu rygorozantów w. m. wy­
brano następujący wydział: przewodniczący dr. Mar­
celi Paneth, zastępca przewodniczącego Witołd Wie- 
senoerg, skarbnik Józef Landesberg, sekretarz Aron 
Rubin, zastępca sekretarza Jerzy Russmann; wy­
działowi dr. Mojżesz Allerhand, Bertold Herzig, 
Wiktor Słomnicki. Herman Sbrieser; zast. wydział* 
Marcin Horowitz, Izrael Scbapira.

Ih&gistrat zniósł nakaz zaopatrywania psów 
w kagańce i trzymanie p3Ów z natury złośliwych | 
na uwięzi.

Proces lorda Spencer-Balfoura rozpoczął się * 
w Londynie. O siynnycb oszustwach tego bankiera, . 
dokonywanych przedewszyetkiem na cpeiacyacb bu­
dowlanych pisaliśmy obszernie i kilkakrotnie przed 1 
dwoma mnięi więcej laty. Wedle akm oskarżenia 
skrzywdź nych jego oszustwami jest 51000 osób na . 
ogólną kwotę 200,000.000 franków.

Wyoryki żołnierskie. Gto« na-odu donosi: 
„W Nowym Sączu w dzień Wszystkich Świętych roze- ‘ 
grał się diamat następujący: W  pewDej karczmie 
rozpoczęła się zabawa, podczas której jakiś kapral 
20 pułku piechoty przyszedł i zaczął się wtrącać do I 
gości. Na to murarz, nazwiskiem Alojzy, wypchnął . 
go za drzw. Ale pan kapra1 dobył bagneta i zadał 
murarzowi dwie rany śmiertelne w bok. Zraniony, 
zatkawszy sobie ręką rany, usiłował jeszcze pochwy­
cić kaprala; lecz nagle zemdlał i upadł bez zmysłów. 
Nieszczęśliwy przed przybyciem lekarza, w pół go­
dziny po otrzymaniu ran, wśród strasznych cierpień 
zakończył życie, pozostawiając żonę i kilkoro dzieci 
bez cbleba!

„Drugi wypadek zdarzył się zaraz nazajutrz. 
Pan Ziglarz, kasyer kolejowy, wybrał t ę w intere­
sie do miasta. Idąc trotoarem — a było samo połu­
dnie — spotkał patrol wojskowy, idący także tro­
toarem ; ponieważ zaś wskutek tego nie mógł przejść, 
więc prosił grzecznie komendanta patrolu (porucznika 
20 p. p.), aby żołnierzom kazał ustąpić; ale pan ten 
zaczął wymyślać, mówiąc doń „ty“, a nadto obsypał 
go obelżywymi wyrazami. Na to p. Ziglarz pokazał 
oficerowi swoją legitymacyę, ażeby się dowiedział, 
z kim ma do czynieni^; zgromadzonym zaś ludziom 
oświadczył, źo ich wzywa na świadków, iż poru­
cznik niesłusznie go obraził. Wtem porucznik dobył 
szabli i panu Z. zadał kilka cięć w głowę, a gdY 
napadnięty zasłonił się ręką, został i w rękę ciężko 
zraniony. Tak porąbanego przywieziono do domu, 
gilzie przybył zaraz lekarz kolejowy p. Kozubsni 
usiłował zatamować upływ krwi. Rany uznał zs 
bardzo ciężkie i niewiele robi nadziei utrzymani* 
pana Z. przy życiu. “

U nas we Lwowie — wbrew zakazowi, wyda' 
nemu przez komendę korpuśną — oddziały wojskowe 
maszerują trotoarami i wskutek tego tamują rucl 
publiczności. Przed kilku dniami widzie iśmy oddzia! 
huzarów, maszerujący trotoarem w ulicy Żółkiewskiej i 
(w wąskiej jej części). W ulicy Kochanowskiego od- 
dziaJ żołnierzy, wracający z koszami z miasta, szedł 
również trotoarem, a żołnierze tak nib uważali na 
przechodniów, iż jeden  z nich małą dziewczynkę, 
idącą do szkoły ewangelickiej, potrącił tak silnie, 
ie  biedna upadła w błoto.

Słyszeliśmy od sfer wojskowych, że nowy ko­
mendant lwowskiego korpusu hr. Schulenburg jest 
człowiekiem energicznym. Mamy przeto nadzieję, że 
on zarządzi wszelkie środki, aby się podobne wy 
bryki żołnierskie nie powtarzały. W  interesie potęgi 
państwa, leży bowiem, żeby między wojskiem a cy­
wilnymi panowała jak największa zgoda, a nie star­
cia i walki.

Trzęsienie ziemi, które nawiedziło Rzym i 
okolicę dnia 1-go b. m. uważa ludność rzymska za 
karę Bożą za jubileuszowe uroczystości zajęcia Rzy­
mu. Ogólne oburzenie panuje wśród ludności prze­
ciw masonom, występującym przeciw Ojcu św. i Ko­
ściołowi. O trzęsieniu zaś donoszą z Rzymu co na­
stępuje : Dziś (1 b. m.) rano o godzinie 4 minut 38 
nas+ąpiło gwałtowne trzęsienie ziemi, które trwało 
bez przerwy przez 10 sekund. Ludność w szalonym 
popłochu rzuciła się na uliee i place. Przez uwie 
godziny wszędzie panował tłok. Pomijając kilki* za­
padłych murów i sklepów, wstrząśnienie większych 
szkód nie wyrządziło. W  klasztorze Santa Maria 
Maggiore, jeden z księży raniony został ułamkiem 
muru. Dalej zaszło kilka lżejszych wypadk 5w 
Trastevere i okolicy. Katastrofie towarzyszył gwał­
towny łoskot podziemny, jednocześnie spadł gęsty 
deszcz. Popłoch nie do opisapia ogarnął ludnośó. 
Mało kto pozostał w domu. W szyscy wylegli nr 
powietrze, gdzie rychło przemokli do nitki. Miaetr 
przedstawiało istnie tragi-komiczny widok. Zbudzeni 
ze snu mieszkańcy, zaledwie napół byli odziani.

Piazza Oolonna, plac w centrum miasta doi-
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nego, natłoczony był tysiącznym tłumem. W Waty­
kanie, również wszystko było na nogach. Prałaci i 
cały dwór papieski, biwakował przez kilka godzin 
na placu św. Damazego. Najgorzej katastrofa odbiła 
się na zarządach więziennych, gdzie aresztanci z dzi­
kiem wyciem domagali się wypuszczenia. W więzie­
niu „Regina Coeli“ kilku więźniom udało się już 
nawet wydobyć na zewnątrz: natrafiwszy na dozor­
ców rzucili się na nich, usiłując usunąć grożącą 
przeszkodę. Bezzwłocznie nadbiegło wojsko i rychło 
przywróciło porządek.

Na prowincyi w Frascatti - Roccardipapa, Fiu- 
mirino i innych miejscowościach panowało również 
przez kilka godzin szalone przerażenie.

Ze Skały nad Zbruczem nam piszą : Dnia 3 
listopada pożegnało miasteczko nasze wieczorkiem 
zastępcę naczelnika tutejszej poczty p. Michała Krnie- 
towicza. Licznie zebrane towarzystwo miejscowe i z 
okolicy, a nawet z sąsiedniego miasteczka Borszczo- 
wa dało dowód, na jaki szacunek i uznanie zasłu­
żył sobie w krótkim czasie, bo po kilku zaledwie 
miesiącach opuszczający Skałę, p. Michał Kmieto- 
wicz. Objął urzędowanie w trudnych bardzo warun­
kach, a swoją roztropnością, gorliwością i pilnością 
na stanowisku, na jakiem go władza jego postawiła, 
okazał jak godzić z sobą najniezgcdniejsze charakte­
ry i dał nam przykład wzorowego urzędnika i do­
brego obywatela. Umiejąc odczuwać nędzę biednych 
zyskał sobie serca wszystkich, wielkich i maluczkich, 
Żegnając nas, nie zapomniał także o dziatwie, któ­
ra znajduje przytułek w ochronce tutejszej pod kie­
runkiem Sióstr Służebniczek, sam bowiem ofiarę dla 
niej złożył, a nadto obecnych na wieczorku do tego 
zachęcił, za co mu w imieniu dziatwy składam ser­
decznie staropolskie „Bóg zapłać“. Przyjaciel X. ś .

Zmarli. Tecdora z Trzetrzewińskich Jasińska 
żona zarządzey poczty i przełożona zakładu naukowo 
żeńskiego w Nowym Sączu, umarła w 65 roku ży­
cia. —  Ks. Jan Jaworski, gr.-kat. proboszcz w Za- 
hutynie, umarł w 75 roku życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano - f - 10° R , w poł.
10° R Bar. 764. Spada, Deszcz.

Po sezonie letnim.
— A! moje uszanowanie. Gdzież to pan bawił, 

panie Gapski, przez lato ?
—  W  Szwajcaryi.
— Aż tam! No, proszę! A jakże się panu Szwaj- 

earya podobała ?
— Hm, powiem panu otwarcie : monotonna 

dziura.
— Co? Co?
— Daję panu słowo, żadnej rozmaitości: ciągle 

z dołu do góry i z góry na dół...
Myśli.
Optymista powie ci, że ziemia je3t okrągłą; 

pesymista z pewnością nie zapomni dodać, że ma 
ona garby.

Jeśli człowiek żyje długo, pirzeżywa wielu, 
trzeba tylko baczyć, żeby nie przeżyć siebie sa­
mego.

Jeśli kto bardzo skwapliwie szuka mądrości, 
znajdzie często głupstwo.

Korespondencya Administracyi. W  Pan A.
Angermann w Zbarażu. Ani na chwilę nie prze­
rywaliśmy WPanu wysyłki Przeglądu , a jeżeli go 
nie otrzymał WPan, to cała wina spada tylko 
na nadużycia pocztowe. Podnosiliśmy już nieje­
dnokrotnie, że urzęda pocztowe dają często w 
pierwszych dniach miesiąca Przegląd nie tym, do 
kogo jest adresowany i którzy prenumeratę uiścili, ale 
tym, którzy są na urzędzie dobrze widziani, lubo 
prenumeraty nie zapłacili. Bardzo bylibyśmy radzi, 
gdyby nam nasi prenumeratorowie ułatwili mo­
żność przedłożenia Dyrekcyi poczt dowodów tego 
nadużycia.

Teatr. Dziś we czwartek dane będzie na 
ogólne żądanie „Oblężenie Lwowa11, dramat histo­
ryczny w 5 aktach K. Brzozowskiego. W  piątek 
„Gorąca krewu, krotochwila ze śpiewami w 7 od­
słonach Lindaua i Krenna. Występ pani Antoniny 
Wiśniewskiej. W  sobotę wznowioną będzie doskonała 
komedya Korzeniowskiego „Stary mąż“.

Literatura s S z tu k a
* Koncert. Im bardziej poznajemy p. Grunfelda, 

tern więcej szczegółów gry jego znakomitej poczyna 
nas w wysokim stopniu zajmować. Być to jednak 
może, że artysta postępuje ustawicznie naprzód 
Wzbogacając z każdym rokiem swą technikę jakąś 
specyalnością, która poprzednio pozostawiona w cie­
niu uchodziła uwadze słuchacza. Tegoroczną jego 
specyalnością, to skale doprowadzone do świetnej 
precyzyi i niesłychanej biegłości; one to, niedawno 
jeszcze w szarym utrzymane tonie, niknęły, nie da­
jąc słuchaczowi wrażenia mogącego zaspokoić go 
pod każdym względem. Nastąpiło to w tym roku.

Od dawna znany był pianista jako wyborny 
Wykonawca Schumana, wczoraj zaś oddane w y­
bornie Arabeska i Noweleta utrzymały nas w tern 
przekonaniu. Trudno, by ktoś zdołał zająć w tym 
stopniu Schumanem i uczynił go przystępnym w sali 
koncertowej. A al czujemy do koneertanta, że tak 
mało dał nam z Schumana, darowalibyśmy zań chę­
tnie inne rzeczy programu, które bądź to nie budzą 
jako kompozycye większego w nas zajęcia, bądź 
też są nam zanadto skądinąd znane.

Z rzędu tych rzeczy „do podarowaniau należy 
wyjąć dobry nokturn Paderewskiego i znany i ogra­
ny polonez fis moll Chopina. Wykonanie tego osta­
tniego, mimo że miało do zwalczenia liczne i różnej 
natury trudności, podobało się ogólnie.

E. Griega ballada z waryacyami już jako ge­
nialna kompozycja budzi zajęcie, nie wątpimy je­
dnak, że wykonaniu znakomitemu zawdzięcza, żeśmy 
ją pojęli i zrozumieli. To co w grze p. Grunfelda 
zdało się przejrzystem, przy mniej inteligentnem 
traktowaniu, nie popartem przy tern grunfeldowską 
techniką, zdałoby się chaosem bez treści i formy.

Na koniec oddajemy hołd należny wybitnej 
indywidualności kompozytorskiej, występującej tak 
sympatycznie w Romancy, a tak zręcznie w Gawo- 
cie. Pieśni węgierskie wykonane na sam koniec, 
również kompozycya Grunfelda, zanadto są przykro­
jone do ręki autora, by mogły być wykonane przez 
kogo kolwiek innego. Wyzyskanie w nich instru­
mentu posuwa się do ostatecznych granic tego, co 
Współczesna technika uczynić zdoła.

Wrażenie Sonaty Beethoyenowskiej i fugi 
kacha miało być również wyborne. M. Sołtys.

Instalacya nowego Marszałka krajowego.
W prow adzenie w  urzędowanie now ego  

marszałka kraiu JE . Stanisław a Lr. B adeniego  
Przez ks. N am iestnika Sanguszkę odbyło się

0 godzin ie 11 m. 20 przed południem  w  
sali obrad W ydziału  krajowego w obec zgrom a­
dzonych ozłonków W ydziału  krajowego, całego  
grona urzędników krajowych i reprezentantów  
W szystkich instytucyi, zostających pod zarzą­
dem kraju.

J. E . ks. Nam iestnik, w prow adziw szy no­
w ego M arszałka, zaznaczył, że N ajjaśniejszy  
ła n  przez nom inaeyę na tak zaszczytne stano­
w isko, jakiem  jest urząd m arszałkowski, uznał,

obdarzając swem  zaufaniem JE . Stanisław a hr. 
B adeniego, jego  niespożyte zasługi dla kraju, 
jego gruntowną i pełną znajom ości celów pra 

gdyż ogólnie znanym  jest hr. Stanisław  
B adeni ze swej znakom itej działalności, g łęb o ­
k iego poczucia obowiązków, doskonałej znajo­
m ości stosunków krajowych, dlatego tak Sejm, 
jakoteź W ydział krajowy mając tak dzielnego  
przewodnika, będzie się rozwijać, a pracę no­
w ego Marszałka uw ieńczy, jak zaw sze naj­
pom yślniejszy rezultat. W  tej m yśli życzy  
ks. N am iestnik z g łęb i serca pow odzenia n o ­
wem u M arszałkowi, — ze swej strony zazna­
cza, że w ytęży  w szelkie starania, aby jak d o ­
tychczas, tak i dalej istn iała harmonia m ię­
dzy krajem a rządem, który poprze w szelk ie  
słuszne żądania kraju.

JE . hr. Stanisław  B a d e n i ,  dziękując ks. 
Nam iestnikow i za łaskaw e, a pełne życzliw ości 
słowa powitania, zanim  będzie m iał sposobność 
podziękować za swą nom inaeyę u stóp Tronu, 
zaznacza, że zna obowiązki jakie go czekają, 
spodziewa się jedne k, że praca jego będzie 
skuteczną przy pom ocy Boga, W ydziału krajo­
w ego i w szystk ich  ludzi dobrej w oli. L iczy  on 
na poparcie ks. Nam iestnika, gdyż tylko w ten  
sposób istn ieć m oże harmonia m iędzy rządem  
a krajem, która jest tem  łatwiejszą, że pod tym  
w zględem  istn ieje już pewna i trw ała trady- 
cya. Prosi jednak jeszcze ks. N am iestnika o 
osobistą życzliw ość i przyjaźń, a spodziewa się, 
że w  ten sposób zjedna sobie m iłość w  kraju, 
którą ks. N am iestnik szturmem sobie zdobył 
u w szystkich .

Po powyższej odpowiedzi Marszałka kraju 
pożegnał się książę N am iestnik z członkam i 
W ydziału  krajowego i w szystkim i obecnym i, a do 
now ego Marszałka przem ówił zastępca Marszał­
ka p. A ntoni Jaxa C h a m i e c .  Zaznaczył on, 
że od 5 lat rozw inął W yd zia ł krajowy energi­
czną działalność na w szystkich  polach prac kra­
jow ych , a że praca ta była  intensyw ną i ob­
fitą W owoce, św iadczą o tem rozszerzony i 
sprężysty nadzór nad g m in a m i, prowadzenie 
na w iększą skalę m elioracyi gruntow ych, dzięki 
w iększym  subweneyom  rzą u , wspaniałe k li­
niki w e L w ow ie i Krakowie, w reszcie budowa 
koszar, która dzięki akcyi i poparciu nieodża­
łow anego by łego  Nam iestnika w zięła pom yśl­
ny obrót. Na polu rolnictw a staw iam y do­
piero pierwsz9 k r o k i, za to reformy szkolne  
prowadzone są w  szybkiem  tem pie w  m yśl u- 
chw ał W ysokiego Sejm u, a w  m yśl w niosków  
znanych w  całym  k raju , postaw ionych przez 
obecnego Marszałka.

Jednem  z zadań, dla którego da się jesz­
cze w iele  zrobić, jest budowa kolei lokalnych, 
których gęsta sieć pokryje wkrótce cały  kraj 
pod kierow nictw em  now ego marszałka.

N astępnie przedstaw ił M arszałkowi ciało 
urzędnicze, o którem  rzekł, że jest wśród niego  
bardzo w ielu ludzi znakomitej w iedzy, każdy  
na swem  stanow isku stoi z całą godnością, 
a w szyscy  ożyw ien i są uczuciem  obyw atelskiem  
i głęboką m iłością raju. N ie wątpi, że W kraju, 
w którym  dużo jeszcze m ożna zrobić i  powinno 
się zrobić, uw ieńczoną będzie praca w  dodatnie 
rezultaty pod kierownictwem  Marszałka, k tó ­
rego indyw idualne piętno nosi w iele prac sej­
m ow ych, dlatego w ita go, przyrzekając lojalne 
poparcie ze strony W ydziału krajowego.

JE . hr. B a d e n i  zapew nia dziękując, za 
życzliw e słow a p o w ita n ia , że p ra g n ie , aby  
w szelkie prace ożyw ione b y ły  stosunkiem  k o ­
leżeńskim  i dlatego prosi o poparcie W ydział 
krajowy. W praw dzie stosunek jego do W yd zia ­
łu  krajowego unorm owauy jest statutem  i in- 
stru k cyą , pragnie jednak, aby teu  stosunek  
stał jednością celów, zamiarów, starań i usiło­
wań. Ł ączym y się w szyscy w  jednym  progra­
m ie politycznym  — rozwoju autonomii, który  
to rozwój nastąpi przy silnej i sprężystej ad­
m inistracyi krajowej z jednej strony, a w w y ­
korzystaniu przysługujących praw praez Sejm  
i W yd zia ł krajowy z drugiej strony.

M usimy z praw korzystać, które nam  
przysługują, a utrw aliw szy raz dobry zarząd 
kraju, dążyć do rozszerzenia tych praw.

Zna on dobrze personal urzędniczy W y ­
działu krajowego, w ie  jak  obyw atelskim  du ­
chem jest on ożyw iony. Zadanie urzędników  
krajowych dziś jest bardzo trudne, trudniejsze 
od obowiązków innych urzędników, bo urzę­
dnik rajowy musi sam, nie mając utartych dróg 
i form, tw orzyć sobie drogi przy znajomości 
służących mu środków i organów pom ocni­
czych, zachow ując w szędzie jednolity kierunek  
w adm inistracyi, mimo różnorodnych zadań. 
Nadanie kierunku jednolitego pracy spoczywać 
będzie w  rękach now ego Marszałka, za to jeśli 
urzędnicy w ypełn iać będą sw e obowiązki, jak 
dotąd, z zam iłowaniem , to znajdą w nim orędo­
wnika niefylko swych potrzeb, lecz i  życ.zeń wobec 
W ydziału  krajowego i Sejmu.

Część ekonomiczna,.
Wiedeń 4  listopada.

(Z.) Groźne chm ury zebrały się nad św ia ­
tem  finansowym  całej Europy, najpotężniejsze 
instytucye chwieją się w  sw ych posadac i. Fran­
cuska renta, uchodząca za papier tak  pewny, 
że żadne w ew nętrzne w strząśnienia polityczne  
w e F raneyi nie m ogły  jej kursowi w  niczem  
zaszkodzić, spadła dziś poniżej pari, a straty, 
jak ie kapitał francuski ponosi w  innyeh w alo­
rach, obliczyć można na m iliardy. K atastrofa 
jedna po drugiej naw iedza targ paryski. J e ­
szcze n ie  przebolał on skutków  ogromnej bais- 
sy w alorów kopalnianych, a oto dziś nastał 
znów  szalony spadek walorów tureckich. Z  K on­
stantynopola bowiem  nadeszła zupełnie niespo­
dziew ana w ieść, że rząd turecki ogłosił cztero­
m iesięczne moratoryum dla w szystk ich  d łużni­
ków, m ających jakiekolw iek zobowiązania w e­
kslow e, bankowe lub giełdow e. N a kupieckie 
zobowiązania w praw dzie nie rozszerzono tego  
m oratoryum, ale już z samej natury rzeozy i 
kupcy przestaną płacić sw e długi, gdyż oni za­
zwyczaj uskuteczniają swe w yp łaty  przez prze­
kazy na banki, a do bankow ych przekazów  
odnosi się w łaśn ie w ydane dziś moratoryum. 
Zarządzenie to P orty w yw ołało  w  św iecie łinan  
sow ym  popłoch n iesłychany. W  pierw szym  rzę­
dzie zagrożoną jest egzysteneya potężnej insty- 
tueyi banku ottom ańskiego, założonego prze­
w ażnie kapitałem  francuskim. K apitał akcyjny  
tego banku w ynosi 10 m ilionów  funtów  ture­
ckich, tj. około 125 m ilionów  reńskich. S ied zi­
ba głów na banku jest w  Konstantynopolu. W y ­
dawał on b ilety  bankow e płatne każdej chw ili 
za okazaniem  w  złocie. Owoż z powodu w ydane­
go moratoryum każdy, kto tylko ma te bank­
noty, prezentuje je  do w ypłaty, tak, że  kon­
stantynopolitańskie biura banku są w formalnem  
oblężeniu, gdyż nadto zgłaszają się także w szyscy, 
którzy mają w  nim  jakiekolw iek depozyta i 
żądają ich  wydania. Z największą tylko trudno­

ścią m ógł bank dzisiaj zaspokoić natarczyw ych  
w ierzycieli, ale co będzie jutro, pojutrze? Ze 
w szystk ich  filii, rozsianych po całej Europie, 
ściąga bank ottom ański zapasy swe do K o n ­
stantynopola, mimo to jednak obawiają się, że  
przyjdzie chwila, iż  będzie m usiał zamknąć sw e  
wrota. W  ciągu pół godziny spadł dziś kurs 
akeyi banku ottom ańskiego przeszło o 18 pet., 
w szystk ie zaś ob ligacye pożyczki tureckiej spa­
d ły  od 16—20 pet. J eże li zw ażym y, że w ierzy- 
cielką Turcyi jest przew ażnie Francya, pojm ie­
m y jak  kolosalne straty ponoszą kapitaliści 
francuscy. Jak zw yk le  w  podobnych razach, 
tak i dziś tak zw ana „czarna banda g ie łd ow a“, 
tj. kontrmina, korzystała ze sposobności i roz­
szerzaniem alarm ujących pogłosek zw iększała  
jeszcze zam ięszanie i spadek kursów. W  B erli­
nie rozpuściła dziś pogłoskę, że Turcya znaj­
duje się już w przededniu rew olucyi i że su ł­
tan uciekł z K onstantynopola.

N a naszym  targu i tak osłabionym  przy­
krym i stosunkam i pieniężnym i panowało dziś 
bardzo przygnębione usposobienie. Siedm  dru­
gorzędnych firm giełdow ych  zbankrutowało. 
Spadek był r, ozy w iście powszechny. Najbardziej 
ucierpiał kurs tych  papierów, które w  jak ik o l­
w iek  sposób zależne są od Paryża.

O statnie notow ania:
K redyty austr. 387’—, w ęgiersk ie 463-50, 

A nglobanki 172 50, U niony 340'— , Bankvereiny  
160-— , Lfinderbanki 264 50, L udw iki 219'50, 
C zerniow ieckia 304'—, E ibethale 269'— , R enta  
papierowa 100TO, srebrna 100'20, austryaeka  
złota 121*10, 4 '/’ austr. renta wal. kor, 100 90, 
w ęgierska złota 120'40, 4°/„ w ęgierska renta  
wal. kor. 9885 , dukat 5'69— , 20-franków ka  
9 5 6 1/,,  marki 11'77, ruble L 29l/4.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 26 paźdz. do 2 listop. 1895 r . —  bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7*—  do 7 20, żyto 6'25 do 
6'50, jęczmień browarny 5'30 do 6'— , jęczmień 
pastewny 4.25 do 4.60, owies 5'— do 5'25, breczka 
6 60 do 7*10, kukurudza zeszłoroczna 0'— do 0*—, 
kukurudza nowa 0'—  do 0'—, proso 0'00 do 0'00, 
groch do gotowania 5'90 do 7'90, groch pastewny 
4'75 do 5'— , soczewicza 0*— do 0*— , fasola O-—  
— '— i bobik 4'25 do 4'50, wyka 4*— do 4'40, 
koniczyna czerwona 32 50 do 39,— , koniczyna 
biała 45.— do 52 50, tymotka 18'—  do 20*—, 
anyż rosyjski — *— do — ■—, anyż płaski — *— do 
— '— , kminek — *—  do — •—, rzepak zimowy STO 
do 8 60, rzepak letni —•— do — •— , lnianka 5'75 
do 6-—, nasienie lniane O-— do — •— nasienie ko­
nopne O— do 0'— , chmiel 54*— do 82'— , nafta 
zwykła 16*— do 17'— , nafta salonowa 19'— do 
20-— , wosk ziemny — •— d0 — *— , Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 13'70 do 13-95.

telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 7 listopada. D o m agistratu w ie ­

deńskiego nadeszła wczoraj urzędowa w iado­
mość, iż Cesarz nie zatw ierdził wyboru dra 
L uegera na burmistrza miasta W iednia. Za­
rząd m iasta na jutrzejszem  posiedzeniu zasta­
now i się nad now ym  wyborem  burmistrza. 
W ybór ten  stosow nie do ustaw y musi się  od­
być w przeciągu 8 dni.

Wiedeń 7 listopada. Posiedzenie Izb y  po­
słów . N a wczorajszem  posiedzeniu uchw aliła  
Izba w  trzeciem  czytaniu  ustaw ę w  sprawie 
pożyczki m elioracyjnej.

N astępnie toczy ły  się obrady nad spra­
w ozdaniem  kom isyi rolniczej 'o  w nioskach  w  
sprawie zw ołania ankiety rolniczej.

P. K a i  s e r  oświadcza, iż  zw o łan ie  a n ­
k iety n ie jest potrzebne i że obrady jej będą 
bezowocną stratą czasu.

P. R  o s e r przemawia za zw ołaniem  
ankiety  i roztrząsa liczne dezyderata rolnictw a.

P. S c h n e i d e r  (antysem ita) jest prze­
ciw  w szelkiej ankiecie.

Pp. D w o r z a k  i L i e n b a c h e r  prze­
m awiają za zw ołaniem  ankiety .

P. S w o z i 1 jest przeciw  ogólnej ankiecie  
i żąda, aby zw oływ ano osobne ank iety  w  każ­
dym  kraju koronnym.

P. H o m p e s c h  sądzi, iż  trzeba zacząć 
od zn iżenia cen środków produkcyjnych w  g o ­
spodarstwach rolnych i żąda zn iżen ia  opłaty  
za sól dla bydła.

P  T s c h e r i n g  w yraża obawę, iż a n ­
kieta odw lecze tylko w  nie ikońizonośó konie­
czne reformy.

M inister rolnictw a hr. L e d e b u r  o- 
św iadcza, iż  rząd chętnie zajmie się zbada­
niem  stosu n k ów , które w yw oła ły  rolnicze  
przesilenie, że zw ołaniu ankiety jest przy­
chylny  i że gotów  jest poprzeć ją przez w y ­
słanie do niej fachow ych specyalistów  rządo­
w ych. (H uczne oklaski )•

N a tem  posiedzenie przerwano. Następne 
w  piątek.

Wiedeń 7 listopada. M anifest młodoezeski, 
w ydany w  sprawie nastąpić m ających w yb o­
rów do sejmu 'zeskiego, oświadcza, iż naród 
czeski nie zaniecha w alk i opozycyi dopóty, 
dopóki nie będą położone poważne podwaliny  
do politycznej i narodowej zgody ludów  za­
m ieszkujących ca ły  obszar czeskiej korony. 
C złonkowie młodoczeskiej partyi, w chodzący  
w  skład R ady państwa, będą żądali rew izyi o- 
bowiązującej dziś konstytuoyi, stw orzenia naro­
dowej szkoły, a w ystąpią przeciw  każdemu u- 
króceniu praw czeskiego języka, autonom ii i 
w olności obywatelskiej. Cenić będą każdą na 
m oralnych podstawach opierającą się ' religię, 
a równość w szystkich  obyw ateli wobec orawa 
uważają za niezbędny warunek wolności. Trzy­
mać się będą zasad sprawiedliwości i równości. 
Zawarcie ugody z N iem cam i czeskim i uważają 
za pożądane i m o ż liw e , ale tak samo na przy­
szłość jak  pierwej stanowczo wystąpi-* prze­
ciw ko każdem u usiłowaniu, dążącemu do stw o­
rzenia now ych przyw ilejów  dla m niejszości i do 
rozdarcia ojozyzny na części. Dalej będą ob­
staw ali przytem, aby do Sejm u czeskiego b y ły  
zaprowadzone powszechne bezpośrednie w yb o­
ry. "W końcu wyraża m anifest n a d zieję , iż  
w ybory do Sejmu będą imponującą m anifesta­
c ją  narodu czeskiego za czeskiem  prawem pań- 
stwowem , narodowem równouprawnieniem  i o- 
byw atelską wolnością.

Rotterdam 7 listopada. Sąd w sprawie za­
tonięcia okrętu „ E lbe‘‘ w ydał wyrok, iż  w inę  
tego wypadku ponosi jed yn ie  statek „Cratbieu 
i zezw olił północno niem ieckiem u L loydow i na 
zajęcie statku „Cratbie“ dopóty, póki T ow a­
rzystw o , do którego on należy, nie zapłaci 
L loydow i strat, poniesionych orzez niego w sku­
tek  zatonięcia E lby.

Paryż 7 listopada. M inister spraw z e ­
w nętrznych urzędownie zaprzeczył pogłoskom , 
jakoby dotychczasow y ambasador francuski 

! w  B erlin ie  m iał ustąpić ze swej posady.

Konstantynopol 7 listopada. W ielk i w ezyr  
K iam il-basza otrzym ał dym isyę. N astępca jego  
jeszcze n ie mianowany.

Insbruck 7 listopada. Do Sejmu tyrolsk ie­
go z kuryi m iejskiej wybrano 3 liberałów, 
6 posłów należących do stronnictw a abstynen- 
ey i i 4 konserwatystów.

Wiedeń 7 listopada. Presse omawiając nie- 
zatw ierdzenie wyboru Luegera oświadcza, że 
rząd w  tej sprawie nie kieruje się w zględem  
ani na radę gm inną, ani na jej w iększość, lecz 
ty lko  na osobę w ybranego burmistrza. Rząd  
zaprzeczył pytaniu, czy dr. Lueger posiada po­
trzebne kw alifikacye do piastow ania urzędu 
burmistrza i w skutek tego wyboru n ie  zatw ier­
dził. Dr. L ueger n ie posiada ani bezstronności, 
ani objektyw ności, ani spokoju, ani też rozwa­
gi. Jest on nam iętnym  agitatorem , zw ycięzcą  
w rozpasanej i  zaw ziętej walce, którą — jak  
sam się  chw ali — rozniecił. Może on b yć zna­
kom itym  wodzem stronnictwa, lecz brakuje 
mu przym iotów, które posiadać pow inien na­
czeln ik  sto licy  państwa. Los R ady m iejskiej 
m. W iednia zależy od postawy, jaką zajmie 
jej większość. Rząd bezw ględnie szanuje zasa­
dę autonom ii i n ie szuka walki, ale przyjm ie 
ją, gd y  mu ją w ypow iedzą i zakończy ją w  
przeświadczeniu, iż w alczył o dobro i  honor 
W iednia.

I<renidenllatt pisze : Hr. Badeni m oże się
szczycić, że popełnił czyn godny w yznaw anych  
przez n iego zasad konserw atyw nych, gd yż nie  
dając się uw ieść podszeptom w ygodnego opor­
tunizmu, chce, aby zarządem R ady miejskiej 
sto licy  k ierow ały zasady, które dają rękojmię, 
iż praca zarządu tego będzie w ydatną i  bez­
stronnie oddaną dobru miasta. G abinet, którego  
sze f w y r iźn ie  zaznaczył, że chce kierować, a 
nie być kierowanym , m usi także przyjąć na 
siebie obowiązek prowadzenia opinii publicznej.

Burmistrz sto licy  całą sw ą przeszłością  
musi dawać gwarancyę, iż będzie neutralnym  i 
spraw iedliw ym  dla w szy stk ich ; gw arancyi tej 
nie daje przeszłość Luegera, w ypełniona tylko  
ag itacjam i. Jeżeli w iększość dzisiejszej R ady  
m iejskiej osobę Luegera w yżej staw ia n iż auto­
nom ię, to starcia m iędzy rządem a antysem i- 
ckiem  stronnictw em  nie dadzą się uniknąć i 
zapewne w ów czas rząd będzie zm uszony dla 
warowania interesów  m iasta w ziąć zarząd jego  
w e w łasne ręce.

Wiedeń 7 listopada. Vaterland omawiając 
spraw ę L uegera powiada, że niezatw ierdze- 
nie jego  wyboru n ie ma w cale zw iązku z za­
patrywaniam i tego lub ow ego stronnictwa, a 
także m ow y być o tem  nie może, żeby dzia­
ła ły  tu w p ływ y  w ęgierskie. D ziennik  ten  o- 
strzega antysem itów, aby się nie w ażyli ro­
bić jakichś dem onstracji, gd yż ch yb iłyb y  one 
celu i n ie naruszyłyby w żadnym  razie zapa­
dłego już postanow ienia rządu.

Neue Freie Presse p is z e : Nad przyszłością  
W iednia  unoszą się jeszcze grube chmury, ale 
jeżeli n iezatw ierdzenie wyboru Luegera nie  
przyczyni się do tego, aby w  W iedniu  zapa­
now ał spokój, to w  każdym razie krokiem tym  
rząd w iele osiągnął, albow iem  publiczność na­
uczy się  szanować teraźniejszy gabinet. B y ło ­
b y  może rzeczą sangw iniczną utrzym yw ać już 
teraz, że gabinet B adeniego jest dobrym rzą­
dem, ale każdy już dziś czuje, ż e  j e s t  o n  
r z ą d e m .

Deutsche Ztg. i Ostdeutsche Rundschau (or­
gana niem iecko-narodowe) zrzucają na gabinet 
B adeniego odpowiedzialność za n iezatw ierdze­
nie wyboru Luegera. A rtyk u ły  ich  pisane są 
w  tonie bardzo ostrym.

Deutsches Volksblatt (dziennik antysem icki) 
ośw iadcza, że w iększość R ady gm innej n ie da 
się niczem  zepobnąó z obowiązku stania w ier­
n ie przy Luegerze. Stronnictw o antysem ickie  
w ejdzie na drogę, którą mu wskazano i podej­
m ie wypowiedzianą mu walkę.

Konstantynopol 7 listopada. M inister spraw  
w ew nętrznych H alil-R ifaar-basza został m ia n o ­
w any w ielkim  w ezyrem .

W torkow e ośw iadczenie ambasadorów zło ­
żone było ustnie, ty lko  francuski dragoman w  
zastępstw ie ambasadora Cambona z łoży ł p ise­
m ny odpis oświadczenia, w którem przypom nia­
no Porcie mordy, dokonane na ehrześcianach  
w  Syryi w  roku 1860 i zapytano, jakie będą 
środki, które przedsięweźm ie rząd celem  po­
w strzym ania zaburzeń.

Peszt 7 listopada. Sejm rozpoczął wczoraj 
debatę budżetową. R eferent p H e g e d u e s  po­
leca Izbie budżet do przyjęcia. P. H e l f y  im ie- 
m ieniem  stronnictw a z r. 1848 i stronnictw a  
niezaw isłych  czyni w niosek, aby Izba budżet 
odrzuciła, gdyz gabinet okazał się  niezdolnym  
do kierowania parlam entem . M ówca i jego przy­
jaciele , w  im ieniu których przemawia, nie m o­
gą  do dzisiejszego gabinetu , stojącego na grun­
cie ugody z A ustryą z r. 1867, żyw ić żadnego  
zaufania i  w iary, iż  on pom yślnie załatw i przy 
przyszłej ugodzie najżyw otniejsze kw estye na­
rodu w ęgiersk iego. W  końcu w niósł m ówca in ­
terp elację  w  sprawie ustąpienia ministra roln i­
ctw a F esteticsa  i udzielił prezydentow i gab i­
netu bar. Banffyem u rady, aby przez podanie 
się  do dym isyi napraw ił popełnione przez sie-

BrABanlFy oświadczył, iż w tedy ustąpi, 
g d y  nabierze przekonania, że m e może już ża­
dnych usług oddać ojczyźnie, teraz atoli w y ­
trwa na swem  stanowisku. Hr. F estetics ustą­
p ił dlatego, że się n ie godził z _ zapatryw a­
niam i sw oich kolegów  w  gabinecie; tekę po 
nim obsadzono tak prędko dlatego, że chciano  
zadość uczyn ić naciskow i opozycyi, która się  
tego dom agała (W esołość. Oznaki potakiw ania  
na prawicy).

P . H o r a n s z k y  p rz e m a w ia ł p rz e c iw  b u ­
d ż e to w i w  im ie n iu  s tro n n ic tw a  n a ro d o w e g o .

Sofia 7 listopada. Na wczorajszem  posie­
dzeniu sobrania przyjęto jednogłośn ie  pr iez a- 
klam acyę adres do księcia. Adres parafrazuje 
m owę tronową, dalej om aw ia w ypow iedziane  
przez księcia w ielk iego znaczen ia  w yrazy o 
przychylności cara dla deputacyi bułgarskiej 
i o jej serdecznem przyjęciu, jak oteż wyraża 
nadzieję, iż przyw rócone będą dobre stosunki 
m iędzy Bułgaryą a jej w ysw obodzieielką Ro- 
syą. Nadzieja ta —• p isze adres — napełnia ser­
ca nasze radością i spodziew am y s i ę , że tak  
upragnione przyw rócenie zgody m iędzy B u łga ­
ryą a bratnim narodem spełni s i ę , i  że uko­
chany przez ca ły  naród następca tronu ks. B o ­
rys przyjmie św iętą  w iarę prawosławną. Przez 
to książę połączy się silnem i w ęzłam i z kra­
jem, których n ik t n ie  rozerwie.

Praga 7 listopada. D ziś pod przewodni­
ctwem  Oswalda hr. Thuna odbyło się zgrom a­
dzenie w yborcze w iem okonstytucyjnych  w ła­
ścicieli w ięk szych  posiadłości. Hr. Thun w  
przem owie zagajającej obrady podniósł, iż  w ierno- 
konstytucyjna posiadłość w iększa w  interesie

sw oim  i kraju napowrót musi się  wziąć do 
dzieła. Mówca zaznaczył, iż w  ostatnich  cza­
sach socyalne, ekonom iczne i polityczne sto ­
sunki znacznie się pogorszyły, gdyż Staroczesi 
i konserw atyści nie dotrzym ali z w łaścicielam i 
w iększych  posiadłości um ów ionych punktów  
ugody, a także w  obozie niem ieckim  w idoczne  
są prądy, które zagrażają dawnej jedności.

W skutek  tego kom itet w yborczy wierno- 
konstytucyjnej posiadłości w iększej widzi, że  
nadeszła chw ila, w której m usi on dla swego  
stronnictw a w ym agać reprezentacyi w  sejmie. 
D o osiągnięcia  tego celu prowadzą dw ie drogi: 
kompromis i  w alka wyborcza. Kom prom is nie 
udał się w skutek oporu konserw atystów , pozo­
staje przeto ty lk o  droga wyborczej walki. K o ­
m itet w yborczy proponuje w ięc, aby postawiono  
21 kandydatów, tj. liczbę, którą chciano uzyskać 
w drodze kompromisu. Stronnictw o oprócz da­
w nych swoioh dośw iadczonych zw olenników  l i ­
czy także na tych, którzy uznają za słuszne, 
aby w  sejmie w szystk ie stronnictw a b y ły  re ­
prezentowane.

Dalej w yraził m ówca ubolew anie, iż  du­
chow ieństw o wskutek brzydkiej, na frazesach  
ty lko  opartej walki wyborczej, zachowuje się 
wobec w yborów  n egatyw n ie lub biernie. Prze­
m ów ienie sw e zakończył w  te  s ło w a . Chcem y  
w ejść do sejmu m e po to, aby niecić walkę i 
rozbudzać nam iętności, naszem  dążeniem  jest 
działać uczciw ie, spraw iedliw ie i uspakajająco. 
(H uczne oklaski).

W  odezw ie w yborczej przyjęto u stęp , 
w  którym  jest mowa, iż należy w  ustaw odaw ­
stw ie szkoinem  uw zględnić potrzeby religijne  
mł idzieży  szkolnej i m ieć uw agę na obudzenie 
wśród niej i p ielęgnow anie austryackiego pa- 
tryotyzm u.

D otychczasow y kom itet w ykonaw czy w y ­
brano ponow nie i jem u poruczono ostateczne 
ułożenie lis ty  kandydatów  na posłów  do sejmu.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów — Plac Moryaoki

Przyjechali dnia 6 listopada. J  Jabłonowski 
z Zagwożdzia. A Gorayski z Moderówki W . Nie- 
zahitowski z Lanek Dr. Wł. Lisowski z Krakowa. 
T. Ochocki z Zagrobeli. Dr. K, Kaden z Rabki. K. 
Krk z Berna. J. Łowy z Pragi. L. Stiefel z Kro­
sna. M. Scblosser, F. Jiingling, O. W eiss, F. Zim- 
mermann, F. Leonbard, J. Stangl, P. i M. Sehlos- 
ser, G. i K. Liacbke, H. Kreppel, K. Streit i M. 
W olf z Wiednia.

Nadesle ne,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lekarz chorób kobiecych i a <uszer

Dr. Władysław Hojnacki
b, elew-asyatent kliniki chorób kobiecych Un. Jłg-, b- lek. 
kliniki chirurgicznej i szpitala św. Łazarza w Krakowie,

ordynuje od 3-5 , Lwów, ul. Batorego II.

M. J O N A S Z
i o n  bankowy i  kantor wymiany

Lwowie, slica Jagiellońska 1. 3
kupuje i sprzedaje w szelk ie papiery wartośoio 
losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym

U b e z  p i  e c z e n i  e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

| 9 *  P R O M E S Y  * 9 |
do ciągnienia 16 listopada r. b. 

na 3 pr loey austr, kred. ziem. I omisyi po 1 zł. 75 ct. 
wraz ze Btemplem 

Główna wygrana 9 0 .0 0 0  koron.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie *20 ct. na portorynm.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a.

Dom  bankowy i  kantor wymiany 
pod firmą:

August  Srha l !  e nbs r g  i Syp
kupąje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p.

Promesy
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem.
G I6w  iim w y g r a n a  4 0 0  OOO łto ra n .

U  b e z p  l e c z e ń  i e
losów przed stratą przy wylosowania z najmniejszą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
woda wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

L w ó w  dnia 7 1 stopada, (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę. Kolej gal. Karola uudwiaa 200 

*ł- sn. k. 218'— do 221 E0, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 304.— do 308'—, Banka hypoteoB8go po 
200 zł. w. a. 430.— do —.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203. —. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

L i s t y  z a s t a w a e  za 100 zł..- Banka lii po Ł. gulic' 
6 proc. los. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc prem. 110'— io 
110 70, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.30 101 —, banka 
kraj. 4 1 pół. proc. los. w 51 lat. 100 80 do 101.—, Banka
krąj. 4 proc. los. 57 lat. 97 50 do 98 2 ) Tow. krea. ał,
ziem. 4 proc. (I emisya) 98'— do 98 70 4 proc. os.
w 41 i pół latach 87'60 do 98.30, 4 proc los, w £6 lat.
9740 do 98T0.

O b l ig i  za 100 zł.: Gal. fand. propinacyjnego ł prc. 
97'20 do 97-90 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.— 
do — Kom.  Banka kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.— do 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  — , 4 i pół pry,:.
100.20 do 100.90, 4 proc z r. 1891 97.2 > do 97 9 j* 4 pr(ł0 
po — koron z roku 1893 97 20 do 97.90.

S o n e t y  Dukat cesarski 6 67 do 5.77, Napoleondor 
9.54 do 9.64, Pólimperyał 9.70 do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.28 do 1.31,100 marek niemieckicb 58J 5 lo 69 30.

Wiedeń 5 listopada. N otow ania wieczorne. 
K redyty 388.25, w ęgierskie kredyty 463 25, an- 
globank 170.25, ban.kverein 155'03, unionbank  
333.50, landem aiik  262'OC), staatsbahny 38T 50, 
lom bardy 107.25, eibethale 265.25, akcye ty to ­
niow e 200.— , rima 263.75, alpiny 93.25, renta 
majowa 99.80, węg. renta złota — *— , austr. 
renta koronna — .— , lo sy  tureckie 62.—, w ęg. 
renta koronna 98.65, marki 5S.90, ruble 129.50.

Wiedeń 7 listopada (godzina 11 w połudi ie. 
K redyty  387 75, kred. w ęg. — .— , A nglobanki 
172.25, U niony — •— , B ankvereiny — .— , L ‘or­
der banki 263.50, A kcya tytoń. 207.75, Śta&jjś- 
bahny 381.— , Lom b. (a kup.) 102.— , E lbethsJe  
— , R ent* pap — , R enta w ęg, 4°/9 kor- 
— , R enta w ęgierska złota 4 %  — Ai pi aw 
— — , Marki 58.87s L osy tureckie. — “ *

3 ° |o  Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do ltonwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie SOKAL i  LILIEN

Dom bankowy i  kantor wymiany.



PBZEGjlĄD % 6n:\i 8 listopada 1895
a ona n ie m ogła powstrzym ać lekkiego drgnię­
cia. B łysk  zadow olnienia zam igotał w  jego  
oczach.

—  To tak... to n iew ątpliw ie jest tak — po­
m yślał w  duchu.

I  rad ze swojej przenikliw ości, zatarł ręce.
Chcąc jednak dalej grać kom edyę, d o d a ł:

— N ie  rozum iem  tylko, jakim  sposobem ten  
ozłow: ek m ógł przyjść do posiadania fotografii, 
będącej w łasnością panu ddtltrilluea...

— A  to taka prosta rzecz... — szepnęło  
ds iewczę.

D aniel H olley , k i >ry roztrącał meble, b ie­
gając zirytow any po pokoju, zs trzyma,' się nagle.

— Zapewne ją znalazł w lasie? — zapytał 
ironicznie.

— Taił w łaśn ie — odparła.
Młody strzelec w ybuchnął głośnym  śm ie­

chem.
— Istotnie! — zaw ołał, wzruszająo ramiona­

m i — nic prostszego... Zabijają człowieka... 
aiasztują indywiduum , przy którem znajdują 
rzeczy należące do ofiary... ono m ówi, że ten  
przedm iot znalazło w  lesio i  jest puszczone 
na wolność... Ha?, ha! to dobre... Trzeba opis 
togę faktu ogłosić w  dziennikach. To będzie  
znakom ita w skazów ka dla panów złodziei i 
zbójów, którzy i uom nie łumią sobie g łow ę  
nad w yszukaniem  jakich wykrętów

Tupał nos am i; drżąc ze stłum ionej w ście­
kłości.

— Słow o daję, m iss Mary..- żebym  nie ży w ił 
dla pani uczuć szacunku, uw ielbienia i... i..., to 
schw ytałbym  pow tórnie tego chytrego łotra i 
nio puściłbym  z rąk swoich, póki n ie zaw isłby  
na gałęzi... I  cóż pan na to, panie N ichollsie ?

— H m ! — odparł naczelnm  • dobrodusznie —  
kto to m oże w i sdzieć? K obiety- uważasr kocha­
ny panie, mają nadzw yczajny węch, który u czy ­
n iłb y  z nich, gd yb y chcia ły  rię tylko mięszaó 
w  te  rzeozy, w ybornych agentów-tajnej policyi...

(C iąg  dalssr- n a s tą p i!

m ony.
W ydaw szy  ten  rozkaz, w tuciła  do pokoju.
Stara pan: Sm i h  er. w ystraszona nie poj­

mująca zgoła, co się d i 1 ̂ je, siedziała w  fotelu  
obezwładniona, wpatrując się w e w nuczkę z nie- 
pomiernem zdumieniom.

D aniel H olley , rozdrażniony do żyw ego, 
biegał szerokiem i krokami po pokoju, łamiąc 
sobie g łow ę nad niew ytłóm aezonem  postępowa­
niem  M aryi i pyta ł siebie w  duchu, czy nad­
miar cierpienia nie pom ięczał jej zm ysłów.

Pan N ioholls z a ś , przyparty do muru, 
z podbródkiem w  ręce, nie spuszczał dużych  
sw oich, blado niebieskioh oczu z dziew częcia, 
a w  tern spojrzeniu n ic było  ślaau g iic w u , ani 
obrazy, że został w zięty  pod klucz.

G dyby naw et która z trzech osób, zebra­
nych w  m ałym  saloniku m iss Sm ither, m iała  
była cza3 przyjrzeć m u cię bacznie, dostizegła- 
b y  niezaw odnie n ieznaczny uśauech, który kur­
czy ł w ygolone jego usta, nadając im  wyraz  
szczerego ukontentowania

L ecz każdy m iał oo innego w  głow ie, niż  
przyglądanie się panu N iehollsow i, a m iss Ma­
ry, tryum fująca ze zręczności, z jaką przywró- 
oiła w olność w ięźniow i, prom ieniała zadowol- 
nisniem .

— 1 cóż, panie naczelniku — spytała, pod­
chodząc — cóż pan sądzisz o sposobie, w jaki 
um iem  używ ać władzy, którą m i nadają mo;e 
prawa w łasoicielk i ?

On sch y lił się  nizko, aby ukryć coraz w y ­
razistszy uśm iech i  odparł ze zw ykłą  gaian- 
terja :

— 'Winszuję pani jej energii i żałuję tylko, 
że policya w  Ńo»yym Orleanie m e posiada w ię­
cej taKioh agentów , jak pani...

Zatrzym ał się chw ilę, a potem  dodał z r a- 
cL k iem :

— Bo w tedy zabójcy pana Kajmunda d’E tril- 
laca b y lib y  już oddawna aresztowani...

M ówiąc to, w patryw ał się w  nią baczm e,

’ PO W IEŚĆ ' 
przez

O. Ł e P a u r e ’a
(Tłumaczenie baronowej Zofii Han inghowej).

(faąg dtJjzy).
H u tn ik  ozuł dobrze, że aby powziąć po­

dobne postano^ ibm musiała zad^j sobie n ie­
sły ch a n y  gw ałt, tłum iąc bardzo naturalne zre­
sztą obaw y /  To też odparł-

— opuść się pani na m nie, a ja postaram  się  
urządzić w szyetko w  ten  sposób, by usunąć 
wszelką trw ogę.

— L ecz jakże mam się puścić w tę  drogę?  
— spytała. —  O jakiej porze ? G dzież w as 
znajd i ? -

— , zeba będzie w yruszyć o zm ierzchu, aDy 
być z powrotem  przed wschodem  słońca — ob­
jaśnił przewodnik. — Otóż przychodzi m i je­
dna m yśl. Rozumie się, przywr icisz mi pan 
wolność, opow iesz swojem u otoczeniu, co ze­
chcesz, byle ty lko n ie dom yślono się prawdy, 
a m urzynowi, H erkulesow i, przykażesz, aby  
mnie zabrał do oficyny w  celu posilenia się  
czem kolwiek. ju ż  ja tam  z nim  pomowię.

— Z nacie H erkm esa ? — spytała m iss dm ither  
zdziwiona.

— Pan d’EtrilIac m ów ił m i o mm, nadm ie­
niając, że jest pani duszą i ciałem  oadany.

—  Dał Dy mę porąbać za mnie, p oozc iw ieo !
—  K iad y tak, to w szystko pójdzie po m yśli. 

Teraz n ie m am y uż n io w ięo e i do pow iedzenia  
sob e, m ożesz pani przyw ołać tam tych L ecz  
nadewszyseko n ie  zapommaj pani, że mus my 
do końca odegrać tę kom edyę i że masz nadto 
rozprom" 3nioną twarz, jak na naizeczoną, po­
zostającą bez w m ści o sw oim  ukochanym.

—  To prawda — odparło dziew czę zakłopo­
tane —  leoz n ie potrafię iaż być smutną.

Nabyłem w małej ilości resztę egzemplarzy natladu
r W i e ^ i e o l c i ,Klub pocztowy (Hotel George)

w P J ^ t s k  8  listopada o pot do 8  w ieeiorem  
I I  w y e i ę j  g t i e l n u y  t o w a r z y s t w a

Oryginalnych Liliputów (20 karłów)
M a d a m o  S a n s - G e n e .

komedya w 4 aktach
W  sooidę 9  listo p a d a  3  | ,i’z e d g t«w ie n ia

popołudniu o 81/, po zniżanych p połowę cenach
S n i e ź y o z k a  i  7  k a r ł o  ą

fantazyjna bajka czarodziejska w 7 obrazach.
W ie c z o re m  o 7 ‘/2 godz. Tro jica  h u lta jtk a .

F ir m a  istn i0,4 m  we Lw o­
w ie o #  r o j t n  l S ł t i  - poieca na se- 
on zimowy swój sklr.d - i pracownie 

obuwia dia pań. m«żczjru. i dzieci, krój 
piękny, fasony dahie i modne z ma- 
terjitów tylko najiepsiych po cenach 
bardzo przystępnych. Buciki damskie 
na futrze od 6 zł. Emy z cholewami 
gotowe z jucntu rosyjskiego nhprzema 
kalne od (8 zł.

Zamówienia uskutecznia dokładnie 
i Szybko, na miarę z prowincji wystar­
cza acil- zużyiy. Z powalaniem W . 
Ą« bfcssewski, plac Bernardyr "ki 
liczba 12 (naprzeciw Jeneralnej Ko­
mendy).

Węgiel
wyd. przez I .  W. B  ■ l»ire~pic*a 

Lzi ioó grubyci tomów w wielkości 80 a licznymi herbom Dopóki z»pas
stmezy oddaję egzemplarz zamiast cery s' lepowej

100 marek za 50 ma ek. =  29.60 złr. w walucie austr.
10 tomów ozdobnie opraw. 16 marek więcej.

J  Ó  Z  6 - t  J  O  ł  O  W  i  C  Z,
Ł i lę e a r n ia  I s n t y k Y a r n ia  w  P o z n a n iu .;

kamienny salonowy
z najlepszych kopalń górnoszląskich, bez dom ieszek gor- 
sty ch  gatunków , w  workach plom bow anych po 50 kg. 
dostarczam y do dom ów w  każdej ilośoi ręcząc za w agę

Dostarczam y również w ęgiel faLryczny całym i w a­
gonam i dla gorzelń, browarów, m łynów, loko.mobil itp.

£ @ n y  n a j u m i s j ^ k o w & ń s z t i *
Zam ówienia prooimy nadsyłać pod adresem

Gal. ake. Twarzyst-wo handlowe
L w ó w ,  ul. Ja g ie lo ó sk a  liczb a  3

II  piętro. Telefon N r  157.
Zam ówienia przyjm uje Biuro dzienników  L  Plohna, 

L w ów , ul. Karola Ludw ika 9. Z w iązek handlow y P ań­
ska 21. P iekarnia W g o  Juliana Zg^rskiego ul Gródecka 
71. W ny Karol B ałłaban ul H alicka.

Filia o. k. uprz. galic. akcyjn, Banku 
hipotecznego1 w Tarnopolu_____

v?łąozyła w  zakres swego działania

sprzedaż lęgów 
z a  s p ł a t y  w  r a t a c h  m i e r  c z n y c t

Porieważ dotychczas ż a d n a  f n S i y t u c y a  
W  O d l i c y l  sprzedażą losów na raty się nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym względem dz:‘ „lalność swą

na cal<| G a lic ję .
SA P Proapekta na żądanie gratis i Irauco.

tfntfil R*4rn i“ j,od „r.uiui JiirnJ liontiH i u i
L. 10 ulic* TrybUiiildka, we Lwowie po- 
leea widne, elegan. ko uradzone pokoje 
gościnne od 6 0  c t. i wyżej za dobę 
wraz z pościelą. Własna" r< stauraoya w 
"liejscu Usługa jak najstaranniejsza

z wina własdegb chowu, dostarcza od raj 
pierwszej jakości oplatnie 4 butelki za o rh. 
albo 2 litry za 8 łdr., im ody 2 litry 4 złr. 
GO cent. I l'“n e ( f y i . t  W r i ’, wiaściciel 
dób zamek Uoiitgch grzy Gonobitz w Styryi

Na zim ę I dzJzystu po wiadrze
poleca handel 

K a r c l t t  H  .łłs> b  n a
czysta, starą, uznaną na wystawie krajowej 
za ną jpszą, prawoziwą żytną wódkę bez 

cukru i bez snyiu

jedyne nieszkodliwe pą dzn. 
czone medalami tutki wyrobu S. 
W. NiemCjOwskiego, które wszę- 
izie  nabyć mc “na -

Majątki ziemskie na sprzedaż.
1) 4 hilometiy od Tłumacz*, obszar 1150 morgów, lasem rębny a wartości 

40 0C zł. a badzo dobrymi judynkami gospodarczymi i z domem mieszkalnym urzą­
dzonym z komfortem i cwentaalnie z urządzeniem dumowem. 2) 2 kilometry od Tłu- 
inecza obszar 1*6 morgów z bardzo debr/mi budynkami gospodarczym, i domem mie­
szkalnym oraz Inwentarzem, grani-zący bezpośrednio z pierwszym, kaidy o«obuo lub 
Heziiie 3) 4 kilometry ed Prziray na, obszar 263 morgów z baiLo dobrymi budjo- 
i i m  i 2 domem .me«kaluji± Bliiams wiadomość w kancelaryi adw- Di* Łezka 
Maj swskiego we Lwowie, ul Kopernika 1 18 i Zarząd dóbr Fudhorce koło Stryj*.

Dla cierpiących n& płuca
Dr. Brełiinera zakład leczniczy

Szląsk.
KurŁoya w  lei is  1 w  utn ie. Znakom ite sukoesa. Przyjęcie w każ- 
dj m czasie. Z lekarzy jeden  Polak. Lekarz naczelny : D r. Achter- 
mann uczeń Brehmera. Ilustrow rne cenniki przesyła  bezpłatnie

Zarząd.

K. Dziaa°ń i Spółka t.wćw 
1 nseż Hotelu Imperial.

własność Takładu narodowego im. Ossolińskich, w powiecie Podha- 
.jeoSim położory, obejnuiący 740 m. roli, 146 m. Ząb, 31 iH pastwisk, 
i 2 tn. moczarów i 9 m. ogrodów je*t do wydzierżawienia od 24-go

u*B.vca r. 1896. 
Oferty zaopatrzone kaucyą wynoszącą 25*/0 zaofiarowanego czyn­

szu rocznego należy składać najpóźniej do dnia 25 listopada b. r. 
w kancelaryi dra Steczkowskiego we Lwowie — ul. Kościuszki I. 4,
gdzie warunki kontrakta dzierżaw nego przejrzeć można.

K uratorya Zakładu zastrzega sobie prawo sw obodnego wyboru  
m iędzy oferentam i. 1876 2 — 2

w gratkach hygieni zuycb wyiównuje u>j 
zup.deiej komai, 2 Letelki Lig. Z*mo 

v.enie z prowincji od .̂-otną poozti-i.

tialicyiski bank kredytowy
począwszy od 1 lnt_^o 1890 wydaje

4 %  A s y g n a t y  k a s o w e
z 50-dniowem  w ypow iedzeniem  i

3 72°/0 a y  9  "  a * Y k ii s k e
z ł'-dniowem  w ypow iedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w  obiegu
4V27, A s y g i j a t y  ir a n o w  e

z 90-dniowem  wypow iedzeniem  oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  od d n i a  I  mąja !? > » (. p0 4 0;,0 z 30-.luio  

wym  term inem  wypow iedzenia.
Lw ów , dnia 31 stycznia 1890.

I>yri.frcy a.
Przedruk nie będzie płecony. *)—?

SZ C Z U R O M
| (Feliksc. Imin iscu, ^eiltzsch)
jest najlepszym środmem do szy ikiego 
i pbrfnegc wyniszczenia szczurów i mj ”Z", 
Nii szkodliwe dla ludzi i zwierząt domo­
wych. Do nabycia w pakietach po 32 i 
64 ct, we L w  w ie  w apt pod wegier- 
ikr koiuuą, pi. dm-yaruyński, u M. Krzy­
żanowskiego w T -tm i ip o in , w apt w 
B u k o w i hu. r C z o r ł k o ir J e , w X o -  
p y czj ź c u e b ,  w & r ó u k u . w ! % ■  
i t  w ie , w k ie  m . i  a , w d a l l  szn, 
w apt. J. Boh ma w . la  r o s ła  w m  w 
K o io m y l  c. k. apteka oowouowa, w
. *. iiir ś l.a fta ch  n apt.

i zapachu

OKRUCHY HERBACIANE
w paczkach ’|. font. po 35 i 45 ct. 

ZNa KOMITĄ
K A W Ę  Q E V L O N

kllograu- po 2 złr.
G Z E K O L A H Y

Ph. Sucharda i N. Lejeta funt po 70, 80, 
90, 1.—, 1.20, 1.40 i wjżęj 

CJUtC&G 
Yan Houteu* Suchuda i Legat- 

poleca

J a n  k u s z f h S k i
________ L w ó w  I t y ^ e k  4 0 ,_________

P o s z u k u j ę  z a j ę c i a
• m o f „ i k  handlowy z chlubnymi 

»w>adecrwami potzuknje miejsca w hendiu 
korzennym zaraz Aires M. N. Czermir

został

pod C zarr^ą
p. Zanów, sprzedaje po 10 sztuk: 

Brzozj, Olchy i Osiki 8—3'5 m. a 1.50 ct 
Klor- zwyciajn i i amor. 3—3'5 m. A 2 
*ł. Joiio"), Jirfor] .s/cz. i kaliforn., Ja- 

:fbj, Łaeztany, Lipy i Ylązy z.umr. 
2 m. a 2 zł. Kasz'._rj jadalne, o-zechy 
czerw Bozourzew 1 50— i m. s 2.50 ct. 
Orisec! włoski 0‘60 m. a 1.5ó ct. 8osn 
Świerki i Modizewie, 1, 1-60 i z m . a 
—  1,60 fF  2 i 9 *0 ct.

źr—d liA S A . I iO £ tA I iIJ . Nąjtańszi 
skład towarów optycznych i me chanicznyi-1

BENEDYKTA KOPERWCKiEGO
sod .Koperniklra

p o d  firm ą

ItauczyrisfcL i Oburski
Lwów

ul. Karola L udw ika 1. 7.

urządzony na spoeóo m agazy­
nów  zagranicznych.

Poszukuje

ekonoma
jawalera, z debrem i rekomer 

, jyam - Z głoszenia do Zarządu 1 iDr 
! labo w ica p, W ojniłów , M ergeńs^i.

zenla- 
my io-
X  10

Poieca sio najuprzejmiej Przewielebnemu Dereni dla P( -
trzehm go do ni_,tki liturgicznegi i  .Tli w  i ló z ie ln io r o h
wyrabiane przez u me V. A. W indieg w  F c is tr itz  n t J  
Di a w ą  w  la p jn t j i  patent, prep.

wągle dla kadzielnic
100 satuk tł. 1.S0. Skrzynki pocztowe po 1.50, 200 i 800 s^tuk 

Przy zan ?w idu froize lis ty  p ó  nEemlcoikui Im’* 3  ‘ 
ła c in ie . N ł AłaG-ie ta ile  Gfiotj da ta-w p.k p le je n y e li  

Jj.n n i* .  Sproi -idzano ud Pana wegle do kudiie dc 
zużliśm ,. Jest to —der praktyczny i doskonały wync'azek Pro­
szę' < łaskawe przy siani1" 'krzynl i z 800 sztuł! i- Konwent za 
kŁ au Małtińskiego w Pradze HI Badgasse 9 Ib l h. t. lupenor 
konwentu. ____________________________________ ___
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

Cukri (ieserdwi zaakomłte
odznaczone na ystajyącji kradowyefi i 
zagranicznycr z łf t ie m t  m e d a li  Jo.1, 
które już ud dawna przez wybrednych 
gmako ij jakt r *.jlepsze uzn uie i ostały 

pół klgr, 1.20 poleci codzień świeżi

Henryk Treter
właściciel parowej fabryki czekolady ul. 

Kopernika 1. 8, uook apteki.


